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ROM AN UMIASTOW SKI

A r m i a  p r a c y  w  P o l s c e
Jest chyba rzeczą zbyteczną u* 

dawadniać potrzebę powstania 
armii pracy w Polsce, w kraju 
który po okresie stuletnich z gó* 
rą rządów okupantów, traktują* 
cych go jak kolonię dochodową, 
wpadł w wir największej z wo* 
jen. Stał się polem bitew i prze* 
marszów milionowych armij. W  
porównaniu z zachodem mamy 
wiele do wykonania i jest rzeczą 
oczywistą, że inicjatywa prywat* 
na nie wystarcza dla zadośćuczy* 
nienia potrzebom kraju, zwłasz* 
cza w dziedzinie urządzeń publi* 
cznych. Nie wystarcza również 
funduszów skarbu — podatnik 
polski jest zbyt ubogi, żeby do* 
starczył kapitału dla zainicjowa* 
nia wielkich prac dla użytku o* 
gółu.

Pozostaje więc wziąć pracę o* 
bywatela, zużytkować siłę która 
się obecnie marnuje. Sprawa ta 
w praktyce nastręcza wiele trud* 
ności. W  Polsce podchodzimy 
do niej ostrożnie nie chcąc nara* 
zić się na zawód. Na razie mamy 
do zanotowania tu dwie pozycje 
dodatnie. Pierwsza z nich to za* 
stępczy obowiązek służby woj* 
skowej, druga — junackie hufce 
pracy.

Zastępczy obowiązek służby 
wojskowej, w myśl projektu de* 
krętu, polegać będzie na bezpłat* 
nym wykonywaniu pracy dla 
państwa względnie dla gminy 
przez tych, którzy w wojsku nie 
służyli bądź to z powodu braku 
dla nich miejsca w szeregach 
(nadkontygentowi), bądź też z 
przyczyny drobnych defektów fi* 
zycznych. W  imię zasady pow* 
szechności obowiązku wojsko* 
wego istniał dotąd dla tych ka* 
tegoryj obywateli rodzaj wyku* 
pu w postaci specjalnego podat* 
ku wojskowego. Podatek ten 
wywoływał sporo zastrzeżeń — 
jedni musieli dać swój czas i 
pracę, służyć w wojsku, a inni 
tylko pieniądze. G dy zaś i tych 
pieniędzy nie mieli nie dawali 
naprawdę nic. W  wielu też wy* 
padkach, zwłaszcza na wsiach 
podatek ten był trudny do wye* 
gzekwowania. Dla przykładu 
powiemy że w jednej z wielkich 
gmin podwarszawskich, liczącej

ponad 24.000 osób, podatek ten 
opłacało... aż 27 osób. Reszta z 
przyczyny ubóstwa była zwal* 
niana.

Obecnie bez wyjątku wszyscy 
muszą dać pracę własnych rąk i 
swój czas. Praca będzie wykony* 
wana przez 6 dni w roku w okre* 
sie 5 lat czyli razem przez dni 
30. Każdy powołany wykonywu* 
je swą pracę bezpłatnie. Stawia 
się do niej z własnymi narzędzia* 
mi pracy, o ile je posiada. Przez 
te 6 dni powołany sam musi się 
wyżywić, ponosi tu więc pewne 
koszta, ale krótki termin odby* 
wania tego obowiązku sprawia, 
że nie będzie to zbyt wielkim cię* 
żarem dla obywatela.

W  razie o ile praca będzie się 
odbywała gdzieś daleko poza ob* 
rębem gminy miejsca zamieszka* 
nia, wówczas powołanym przy* 
sługuje prawo do wyżywienia, 
zakwaterowania i bezpłatnego 
przejazdu. Przyjąć należy, że za* 
sadniczo w gminie praca powin* 
na być tak zorganizowana, żeby 
każdy mógł wracać do domu na 
nocleg. j

W  razie kalectwa lub śmierci 
powołanego stosują się te same 
przepisy co do żołnierza służby 
czynnej.

Co ma dać praca powołanych 
do zastępczej służby wojskowej? 
— Naturalnie, że wykonywać oni 
mają zasadniczo prace dle celów 
obrony państwa. Takich robót, 
których trzeba dokonać w każ* 
dym osiedlu w Polsce jest sporo. 
Kraj musi być przygotowany, na 
ile się da, do przyszłej wojny. A 
więc drogi, wsie i miasteczka

wymagają zadrzewienia, przy* 
czym należy przede wszystkim 
sadzić drzewa cenne dla wojska: 
jesion, klon, buk.

Grozi nam wojna bakteriologi* 
czna, obawiać się należy zatru* 
wania studzien przez wroga, na* 
leży więc zabezpieczyć wszystkie 
studnie w kraju przez odpowied* 
nią budowę. W  wielu osiedlach 
trzeba też dopiero te studnie wy* 
kopać i urządzić przy drogach 
studnie publiczne.

Wiadomo, że żyjemy teraz w 
spokoju, budując wielkość pań* 
stwa pracą, ale ostatecznie jedne* 
go dnia wszyscy będą musieli 
strzelać. Strzelnice — to jedna z 
rzeczy najpotrzebniejszych w 
kraju, wymagają one wiele dni 
roboczych i dużego wysiłku.

Dalej idzie naprawa dróg, u* 
trzymanie ich stale w gotowości.

Miasteczka i wsie nasze wola* 
ją o boiska i pływalnie, bez nich 
trudno mówić o tym żebyśmy 
otrzymywali dobrego, zdrowego 
rekruta. Z miasta przychodzi do* 
tąd dużo cherlaków, a wieś do* 
starcza ociężałych parobczaków 
nie umiejących się ruszać. Dla 
nich to trzeba budować boiska i 
pływalnie, bo kraj powinien da* 
wać do wojska rekruta umiejące* 
go pływać.

Jak widzimy w każdej gminie 
jest dosyć prac do wykonania i 
wątpliwe czy tych 6*dniówek ro* 
boczych wystarczy na ich wyko* 
nanie. Rzeczą więc zarządu 
gminy jest tak sprawę postawić, 
żeby jak najlepiej one zostały 
wykorzystane. Gmina musi sobie 
naszkicować plan na kilka lat i

Gen. Śmigły-Rydz Marszałkiem Polski
Gen. Sosnkow ski —  generałem broni

W  przeddzień Święta Niepodległości, t. j. w dniu 10 listo­
pada r. b., Pan Prezydent Rzplitej ma nadać Generalnemu In* 
spektorowi Sił Zbrojnych, gen. dyw. Edwardowi Śmigłemu* 
Rydzowi, godność Marszałka Polski.

Wręczenie przez Pana Prezydenta Rzplitej buławy marszal* 
kowskiej Naczelnemu W odzowi ma odbyć się w sposób nie* 
zwykle uroczysty na Zamku K rólewskim.

Równocześnie inspektor armii gen. dyw. Kazimierz Sosn* 
kowski ma zostać generałem broni.

siłami powołanych do zastępczej 
służby wojskowej, względnie in* 
nymi je wykonywać.

W  pewnych wypadkach jest 
przewidywane, że powołani będą 
pracować dla wojska.

Co do junackich hufców pra* 
cy, to jak wiadomo, wojsko prze* 
jęło je od funduszu bezrobocia. 
To jest początek. Na razie jest to
10.000 chłopców i 400 dziewcząt 
w wieku 19—20 lat. Mają oni 
przebywać dwa lata w hufcach, 
po czym chłopcy idą do wojska. 
Junacy pracują zasadniczo przy 
wielkich robotach, regulacji rzek, 
zmianie koryt rzecznych, obwa* 
łowaniu i t. p. W  zimie przecho* 
dzą kurs wyszkolenia wojskowe* 
go, oświaty i specjalności rze* 
mieślniczych.

Przewiduje się, że już w przy* 
szłym roku do hufców pójdzie 
też młodzież, która kończy szko* 
ły średnie, Przebywać ona będzie 
w hufcach 6 tygodni przy łopa* 
cie, żeby zapoznać się z ciężką 
pracą fizyczną i umieć ją szano* 
wać. Zato ta młodzież otrzyma 
pierwszeństwo przy przyjmowa* 
niu na służbę państwową, w woj* 
sku przy awansie, do szkół wyż* 
szych i t. d. Młodzieży tej jest 
kilkanaście tysięcy.

W  ten więc sposób we współ* 
nym wysiłku nawiąże się zrozu* 
mienie między młodzieżą bezro* 
botną, z którą los obszedł się naj* 
gorzej, nie dając jej nawet moż* 
ności pracy, a młodzieżą, która 
miała możność zdobycia wy* 
kształcenia. Niewątpliwie przy* 
czyni się ta wspólna praca nad 
ukształtowaniem oblicza własnej 
ziemi do zdemokratyzowania o* 
gółu lepiej, niż wszystkie prze* 
mówienia i gawędy.

Tak wygląda pierwszy etap na 
odcinku tworzenia armii pracy w 
Polsce. Są tacy, którzy mówią, 
że to niewola. Zapewne, lecz po* 
pierwsze Kraków nie od razu 
zbudowano, a po drugie należy 
zdobyć doświadczenie i wy* 
kształcić kierowników zanim się 
ruszy dalej. Bez doświadczonych 
przywódców w tej, jak i w każ* 
dej innej dziedzinie można tyl* 
ko sprawę sprowadzić na ma* 
nówce.
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Opowieść o cierpieniu 
zwycięstwie życia

Tadeusz Teslar: ,Ja  chcę ży ć "  —
W arszawa. Skład  gł. w  G łów nej K się­
garni W ojskow ej.

Książka Tadeusza Teki ar a „Ja chcę 
żyć“ jest bairdzlo -ciekawym pamięitni- 
kiem z  okresu jego ciężkiej -choirolby. 
Auto-r z  niezwykłą -czujnością -p.rze* 
śledźiit -kolejne -etapy tego okresu od 
operacji -poiprze-z zabiegi, -m-ając-e na 
celu utrzymanie życłia-, aż Ido- relkon* 
walescenicjji.

Są w -tej opowieści o wędrówce po 
cierniowe-j -dro-dze -cierpień stroni-ce 
wstrząsające, -jak np. opisy -maligny, 
albo historia z siobowtóreim.

Głównym. bohaterem  książki- jest 
właściwie nie autor, jafko pacjent, 
ale — ból. Ból wyczuwa się i ni-emal 
^ildzi -na każdej -prawie stronicy tej 
opowieści-.

W  moimenłaidh, Ikiady ból schodzi 
na drugi plan, ży-die: .zawisa na wio* 
sku, a -dusza -blądizi j-uż iw rejonach 
śmier-ci. Ból zaltem warunkuje fizy-cz* 
ne istnienie człowieka.

Dużą -zaletą książki Teislla-ra — obok 
wartości, które kalią -widzieć w niej 
fascynujący swą praw dą dokument — 
jest -uchwycenie niesamowitej -grołe-s* 
kowości spiraw, rozgryw-a-jących się 
na krawędzi życia.

Ponieważ Ibóll iwarunik/uije ży-cie, o- 
powieść o bólu staje się opowieścią 
o ży-ciu. I życie w końcu zwycięża- w 
książce Teslaira, Ik-tóra z te-go- punktu 
widzenia- -m-usi być -uznana! za lektu* 
rę najistotniej pokrzepiającą.

I -je-sacze -jedno warto podkreślić. 
Teislar slkła-da -w -swyim -dziele hołd 
medy-oznie, jako gałęzi -wiedzy. Oko­
liczność ta jest ni-e bez znaczenia w 
okresie rozhulania się -najbardziej 
ni-eodpo-wliedzialmeigo- „irracjonalizm u".

Cc)

Reportaż Po laka z wojny 
abisyńskiej

Rom an Fajans: „Na frontach A b i­
synii" —  Biblioteka Polska. —  W ar­
szawa. str. 207.

Ro-man Faja-ns był jedynym. (Polar- 
-k-iem, 'który prócz wywii-adu -uzyskał 
od Mussoli-niego. izezwoll-enie wyjazdu 
do Afryki Wfsch., na teren ikonfilfctu, 
a zezwolenia takiego -udzielono w  ty-m 
czasie tyllko- pięciu dziennikarzom za* 
zagranicznym. Odbywa on szieścio* 
dniową podróż w  towarzystwie 3.000 
żołnierzy -włoskich, udających się na 
plac bo-j-u i  opisując jej przebieg.

Tematem -rozdziału „Pierwsze sitrza* 
ły“ jest opis historycznego poranka 3 
października o-ra-z -pierwszych walk', 
których autor b y ł świadkiem naocz­
nym.

O  -dalszych losach iwo-jiny ii dal* 
szych wędrówkach po linii frontu o- 
powi-ada rozdział „M-akałle.1. Roizmo* 
wy z wodzami i fcie-rowinilkamii piolity* 
ki -włoskiej, wzruszający o-pi-s wiłji 
Bożego Narodzenia), spędzonej -na 
Mioirz-u Czerwonym, w śród -wo-jennych 
okrętów, w-reszcie — wyprawy lotni­
cze auto-ra zamykają całość -niezwykle 
interesującą.

Dwa kryzysy
Lloyd  C. Douglas. Z ie lony  Sygnał. 

Przełożyła R . C zekańska-H eym anow a. 
317 stron. W ydaw nictw o M . Arcta, 
W arszawa, 1936. Cena zł.' 6.40.

Współczesna powieść -obyczaj-owa z 
życia za-możnych sfer amerykańskich. 
Porusza zagadnienie kryzysu materiał* 
nego i- moralnego-, k tóry  w Am-eryce 
zaznaczył się nieporównanie silniej, 
•niż u -nas. 1

Główna postać tej książki, mądry i 
dobry kapłan, którego -piękna filozo* 
fia niesie ulgę ludzkim cierpieniom.

Dokoła tej głównej -postaci osnuł 
autor kilka zajmujących- wątków po* 
wieściowych. Najważniejszy z nich — 
to tak -modne dziś -opowiadanie ze 
świata lekarsko*szpitalnegc.

N A K A Z Y  Z I M Y
(m) Zima- i. -zbliżające się n-a jej przy­

jęcie przygotowania mają swoistą wy* 
mowę -dla budżetu każdej rodzimy. 
Zbyt zn-aną -j-eist jej treść, by jej. trzeba 
dawać interesujący wyraz.

G dy z niepewnością, niepokojem, 
często lękiem, -zbliża -się Iku zimi-e bud* 
żet przeważającej .masy- obywateli Pol* 
ski to cóż mówić o rówinie wymów* 
nym j-ak potrzeby dl konieczności zimy 
budżecie rodziny bezrobotnego? Bez* 
radność sięga rozpaczy, niepokój uis-tę* 
pu-je miejsca grozie położenia.

Słusznie -też po-wiedział szef Rządu, 
ge-n. Słaiwoj-Skł-a-dlkiowsIki, że tr-oslka- o- 
dolę bezrobotnych .przerasta znacznie 
zakres prac Rządu. Należy ona do naj­
szerszych warstw społeczeństwa. Jest 
ona troską społeczną, troską o wyrów1* 
na-n-ie, usunięcie krzyw d społecznych, 
krzywd niezawinionych zupełnie przefe 
tych, ina których bezlitośnie zwalił się 
z całą mocą kryzys go-sp-o-darczy ze 
wszystkimi -najgłębiej sięgającymi sk u t­
kami.

Podziwialiśmy w  -roku ub. imp-on-ują* 
ce -rozmiar y -po-mdcy zimowej, udzi-e*

la-nej bezrobotnym  w  Nii-am-ozech. Istot* 
ni-e, cyfry złożonych pieniędzy i -da* 
rów, -cyfry ilustrujące zasięg -działania 
pom-ocy zimowej -mówią same za sie­
bie. Al-e, w tym wszystkim uderza na-s 
jedna jeszcze stroma organizacji pomo­
cy -zimowej w  Nieimczedh. Bo zważmy 
ty lko :

N a p-o-moc zimową zebrano w ufb. 
roku 357.086.104 Mik., udzielono za to 
po-moicy 4.390.000 -osób. -Ponieważ 
N-iemicy mieli 2 miliony bezrobotnych, 
przeto pomocy udzielono- znacznie 
więlkszej -ilości .oisób niż wskazuje- -cy-f* 
ra -bezrobotnych; prawie półtora mii* 
lio-na osób o-trzymało pom oc p-oza 
bezrobotnymi, objęto widocznie i więk­
sze .-rodziny bezrobotnych. W  Berlini-e 
w ciągu jednej niedzieli zbiera się -w
o-beionym roku -około 400.000 Mik. Je* 
de-n tylko przyjęty w  -całych Niem* 
czech zwyczaj urządzania wi -niedzielę 
oszczędnych obiadów „Eintopfgericht" 
przynosi ikiłka milionów mar.elk.

Łatwo s-twierdzić, p-rzelli-ozywszy cy* 
frę iz-elbramy-dh pieniędzy -na liczbę lud ­
ności Niemiec, że przeciętnie każdy

obywatel Niemiec 'przeznaczył i „dał 
6 -marek na -rzecz -pomo-cy zimowej.
O-azywiście jest to gruby -rachunek. 
W ielu bo-wiem dało zapewne znacznie 
minieji, ale złożyło wielu wyż-sz-e 
kwoty. W każdym razie 60 milionowy 
naród -dał na pom oc zimową ,dla swych 
bezrobotnych 357 milionów marek. 
Da-j.e i w -roku bieżącym; -z niemniejszą 
gotowością, a jak dotychczasowe -zesta­
wienia donoszą, zbiórki -przyniosą wię* 
cej -jeszcze niż -w -roku Ubiegłym.

Ogólnopolski Komitet Pomocy Zi­
mowej -u -nas zaczął już swą działa!* 
ność. Rozpoczął ją  żywo i sprawnie. 
Dociera do wszystkich komórek nasze­
go życia. A le trzeba-, żeby -przy tej 
pralcy i przy  -wysiłku powiększeni-a 
środków -nikogo nie -brakło. By da* 
wa-no w po-rę -i wi dostatecznej ilości — 
by każdy pracujący -cz-uł -obowiązek 
złożen-ia idar-u na (pomoc zimową. Olbo*‘ 
wiązek to  -powszechny, nakaz sumienia 
i ser-ca żywy, o-d wykonania którego 
aaśłaniać się nie wolno.! Wykonalnie 
zaś igo-dne być -m-usi narodu wielkiego.

Bezrobotni i niezdolni do pracy b. wojskowi
W  chwili obecnej, m-ówi się i pisze 

-wiele o bezrobociu, należałoby więc 
przypomnieć także o bezrobociu w 
związkach sfederowanych.

Sprawa ta powinna gorąco zainte* 
resować społeczeństwo, bo chodzi tu 
przecież o takich obywateli, którzy 
brali udział w walkach o niepodle* 
głolść -i skutkiem odniesionych ran lub 
ogólnego wyczerpania czy chronicznej 
choroby, są często niezdolni -do pra* 
cy, al-bo też nie mogą tej- pracy -otrzy* 
mać.

-Nędza tych ludzi szczególniej boli 
—■ boli i wstydzi, -bo przecież minęło 
już tyle lat od chwili z-martwychwsta* 
nia -Polski, a ten dług honorowy nie 
został zapłacony.

Tymczasem pokolenie żołnierzy nie* 
podległości już -mija, odchodzą -coraz 
liczniej za swym Komendantem wier* 
ne szeregi.

-Zanim odejdą wszyscy, powinniśmy 
spełnić obowiązek honoru i sumienia, 
otoczyć ich serdeczną opieką i stara* 
niem, ażeby w  cieple braterskich u* 
czuć zapomnieli o krzywdach i cier* 
pieniach.

Bezrobocie na terenach związków 
sfederowanych w sam-e-j tylko stolicy 
-przedstawia się następująco:

Oficerowie Rezerwy: stan na dzień 
15.X. b. r. wynosi 19, oprócz tego 
-kilku zatrudnionych tylko dorywczo.

Ochotnicy: na -wiosnę stan- bezro* 
-botnych przekraczał 80, obecnie Zwią* 
ze!k posiada j-uż tylk-o 12'.

Ociemniali: na terenie Warszawy 
55 bezrobotnych.

Inwalidzi Wojenni: obecnie bezro* 
botnych jest 40 i 110 wdów.

-Legia Inwalidów: 50*ciu- bez żaa* 
nej pomocy i -50 wdów, 50*ciu- pracuje
dorywczo.

Peowiacy: stan bezrobotnych 60.
Sybiracy: bezrobotnych 30.
-I -Korpus: stan bezrobotnych obec* 

nie liczy- 10*-c:u członków.
Legioniści: na terenie W arszawy jest 

obec-n-ie 29 -członków bez pralcy.
Rezerwistów —  Oddział Warsz.: 

stan bezrobocia obecnie 150, ale z 
każdym dniem wzrasta. Batalion repre, 
zentacyjny liczy 30 bezrobotnych.

Legionistów Puławskich: obe-cnie
bezrobotnych jest 3i2.

Legion Śląski: 22 bezrobotnych,

Stow. Weteranów b. Arm ii Pol* 
śkiej we (Francji: -20.

Kaniowczycy: 20.
Podoficerów Rezerwy: 16 praco w* 

ników umysłowych i 39 fizycznych — 
55 razem.

Liczby- tiu podane -o-d 1. XI. -b. -r. 
wprosiły -ń-iepomiieimte, wlsk-utek za* 
kończenia robó t publicznych, na -któ* 
ryich -wielu ib. wojskowych było za* 
truidinło-nylch.

Gospoda- Federacji RZOO przy uli* 
cy iBrackiej i- -filia tej -Gospody w Ale* 
jach Jerozolimskich 47 przygarnia i 
żywi kilkuset bezrobotnych i nie* 
zdolnych do pracy członków z-wiąz* 
ków sfederowanych. To jednak n-ie 
załatwia spra-wy, bo wielu z nich nie 
ma dachu nad głową, wielu jest po* 
zbawionych najkonieczniejszej odzie* 
ży, czy obuwia, wielu nie jest w sta* 
nie posłać swych dzieci do szikół -i w 
ten sposób marnuje się element cen* 
ny, potomstwo najlepszych obywateli 
Rzeczypospolitej.

Ażeby zaspokoić te wielkie potrze* 
by, pom-oc dotychczasowa dla b. u* 
czestników walk -o niepodległość po* 
winna być znacznie ro-zszerzona i o*

garnąć tych wszystkich -naszych -kole* 
gów, -którzy tego potrzebują.

Sekcja Kulturalno-Społeczna Fede* 
racj-i, która powołana jest do współ* 
-działania z organizacjami Bratnich 
-Pomocy wszystkich Związków, zwra* 
ca się z gorącym apelem do społeczeń* 
stwa, ażeby w -obecnej akcji na rzecz 
bezrobocia zo-stała uwzględniona 
przede wszystkim pomoc dla bezro, 
botnych i niezdolnych do -p-naicy b. 
wojskowych.

Byłoby pożądanym, ażeby rozmiary 
tej pomocy pozwoliły także na zrea* 
lizo-wanie bardzo pilnej sprawy — bu* 
dowy schroniska przy -Ogrodach Fe* 
deracji na własnym terenie w Radości 
dla niezdolnych do pracy uczestni* 
ków walk niepodległościowych.

Byłoby pożądanym, ażeby nasi 
nieszczęśliwi koledzy w poszukiwaniu 
jakiegokolwiek -dachu nad głową nie 
tułali się po domach noclegowych, nie 
nocowali, — jak to się często zdarza 
— pod mostami W arszawy.

Budujemy pię-k-ne pomniki naszym 
bohaterom, ale załatwienie p-oruszo* 
nej sprawy byłoby najpiękniejszym 
pomnikiem dla pamięci o walkach i 
pracach niepodległościowych.

Aleksandra Zagórska.

Hołd Ochotników włoskich
dla M arszałka P iłsudskiego

Ubiegłej środy odbyły -się W Rzymie 
uroczystości pobrania -ziemi z  Pałały* 
nu, która zo-stanie zawieziona na kopiec 
Marszałka -Piłsudskiego na Sowińcu.

Zie-mię tę, -złożoną -do- prastarej 
rzymskiej amfory przywiieizi-e do Pol­
ski nai -rozkaz Mussollin-iego -specjalna 
delegacja, -wi której slkła-d w-chodzą: 
p-rez-e-s Związku -b. Ochotników włos­
kich -gen. Co-selsichi-; gem. Humbe-rł 
So-m-ma, -do-wódlca dywizji „28 paździe-r* 
nika" -w Afryce W schodniej; gen. Ru* 
dolf Raigion-i, ko-mem-da-nt neapolitań* 
ski-ego korpusu miliioji faszystowskiej i 
gen. W iktor Raffaldi-, kom endant mi* 
lićj-i kolejowej,, portowej i  ,pocztowo* 
telegraficznej; płk. szi. -gl. Be-rardi Pa* 
w-eł; kpt. Caibal-za-r -Guido o-ra-z po-d'- 
ofi-cer Mario Sanłini-.

Ziemia pochodzi z miejs-c-ai, mai któ­
rym -stanął pnzeid 28 wiekami leg-en-dair* 
ny niemal, kwadrato-wy Rzym, znacz-o* 
ny -wyo-rką Ro-mul-sowego- p ługa.

Na amforze wy-ryto napis:
„Qule 1-a terra che Roma offre per 

onorare la memoria di Piłsudski". (Tu

jest ziemia, k tórą ofiarowuje Rzym, 
aby ulczcić -pamięć Piłsudskiego-). Napis 
ten z-ostał -skomponowany i -skreślony 
własnoręcznie przez Mussolini-ego.

W ojskowa -misja włodka wyj-ach-ala z 
Rzymu we czwartek 22 b. m. Po poby­
cie w Krakowie i złoże-niu amfo-ry n-a 
S-owińcu (w- -d-n. 24 ii 25 Sb. -m.) mi-s-j-a 
uda- się -do Warszawy, gdzie złoży 
cześć P. Prezydentowi. W odzowi Na* 
czelnemu i -p. Premierowi. W  dn. 28 
b. -m. misja przybędzie -do Willn-a-.

Milsja włoska zawiezie na -cmentarz 
na R-ossie kopię prastarej etruskiej 
wilczycy kąpit-ołi-ńshiej iw brązie, na 
której umieszczony będzie następujący 
napis 'dedykacyjny:

„Qui dóve ancora batte il grandę 
cuore di Piłsudski vegli-a presente 
1‘etemo se-gmo di Roma, I  Volonłari di 
Guerra dTtalia. Ottobre 1936. A . X IV  
dell‘E. F.“. (Tu, -gdzie bije jeszcze se-r* 
ce Piłsudskiego-, -czuwa -oib-eicny a wie* 
czy-sty -znak Rzym-u. Ochotnicy W o­
jenni Włoch. W  październiku 1936. 
R-oklui Ery Faszystowskiej XIV).



-̂ S-ęiłąćfc 'dłtóctfle1 na uśiabh 1 ćdłegó 
kraju sprawa pomocy zimowej odezwa­
ła się jak najżywszym ‘echem w naszych 
sferach federacyjnych, które ziwSź® o- 
chofnte stają do apelu we wszystkich 
pe/fayifs*ia@8-spbłeiźni/ch’.:' ijrB3J

Zabrała głos przede wszystkim na­
czelna nśszż organizacja: Zarząd Głów­
ny Federacji 'PZOO, który na posiedze­
niu swego Prezydium, odbyfym dnia 16 
b. m. uchwali! jednogłośnie następują­
cą rezollicję:

„Klęska bezrobocia-, skazująca rzesze 
obywateli na przymusową bezczynność 
i nędzną wegetację, wyrasta dziś —  ha
progu zimy —  groźbą .głodu i  chłodu, 
tragicznym niebezpieczeństwem uszczu* 
pienia sił twórczych narodu, jego tę­
żyzny fizycznej i duchowej, jako pod* 
staw rozwoju Państwa i jego siły -o- 
bronnej. 9 i* Mnaitns jf§

Powołany w trosce o Los bezrobot= 
nych i ich rodzin Ogólnopolski Oby* 
watelski Komitet Pomocy Zimowej za­
apelował do -ogółu -obywateli, by zbio* 
rowym ofiarnym wysiłkiem, przyczy* 
nili się do ulżen!:a doli nieszczęśliwych 
braci.

Z  potrzeby serc, czułych na niedolę 
ludzką, w pełnym zrozumieniu pań­
stwowej doniosłości zadań, które wy* 
maga ją powszechnej ofiary na ołtarzu 
interesu publicznego —  Prezydium Za­
rządu Głównego Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny uchwa* 
la przystąpienie do akcji Pomocy Zi* 
mowej i wzywa wszystkich członków 
związków sfe-derowianych do solidarne* 
go czynnego udziału w obronie przed 
nędzą i rozpaczą setek tysięcy, wśród 
których jest wielu naszych bezrobot* 
nych towarzyszów broni".

Prezydium. F-eder-alcji uchiwalliła zair-a* 
zem wyasygnować su-mę 5.000 zł. do 
dyspozycji Ogólnopolskiego Komitetu 
Pomocy Zimowej Bezrobotnym.

W  dyskusji, która poprzedziła powyż­
szą uchwalę, rzucono myśl, aby także 
Zarządy Główne związków sfederowa­
nych od siebie złożyły pewną kwotę na 
powyższy ceł, a potem ogłosi się wszy­
stkie zadeklarowane ofiary, jako wspól­
ną akcję b. kombatantów. -Ofiary te 
mogą być ewentualnie rozłożone na 
5 rat.

Jako drugą formę pomocy Federacja 
da swój i związków sfederowanych 
czynny udział w pracach Komitetów 
Pomocy Zimowej na wszystkich jego 
szczeblach, odpowiadających Zarządo-m 
Wojewódzkim i Powiatowym- Federacji, 
oraz Zarządom Okręgów -i Oddziałów 
względnie Kół związków sfedero-wa- 
nych.

Równocześnie poruszono także spra­
wę bezrobotnych b. wojskowych, któ­
rzy powinni być uwzględnieni odpowie­
dnio przy rozdziale pomocy zimowej.

Uchwalono także wysłać do ministra 
Kościałkowskiego, jako- do prezesa O- 
gólnopolskiego Komitetu Pomocy Zi­
mowej specjalną delegację, która przed­
łoży p. ministrowi postulaty Federacj-i.

Zarządy -główne z-wiąźków sfedero­
wanych wydadzą polecenia swoim za­
rządom wojewódzkim, okręgowym i po­
wiatowym o delegowanie przedstawi­
cieli do prac -w Komitetach odpowied­
nich szczebli za pośrednictwem zarzą­
dów Federacji. Udział członków związ­
ków w pracach Komitetów wojewódz­
kich i powiatowych winien być jak naj­
liczniejszy i nie powinien ograniczać 
się do członków zarządu.

Prezydium Zarządu Głównego Fe­
deracji uważając udzielenie pomocy 
bezrobotnym za cel istotny i w obec­
nej chwili najważniejszy, wymaga aby

jak najliczniejszy, ‘ a praca ich jak naj­
hardziej Pó 'śkóńczónćj: ikćji
północy'PtezydiuńFżatńieiźź publ-ićżńie 
podać do wiadomości ilil ćźłónków z 
którego związku i na jakim tereiiie pra­
cowało. 3 ■

Łącznie z tą akcją Prezydium Zarzą- 
iju"Gló\vn. go Federacji "PŻOty2Snfie- 
rza przeprowadzić drugą akcję na razier.i-J-rYt, rr,.-.f orrnrhrw.O-M .'AfTWO

Delegacja u P. Ministra Opieki Społecznej

Siedzą o-d lewej: ,ppllk. Czeirnd-e-wslki1 
Koiścialłlkoiwlslkii, gen. Góreidki, pułk.

Stoją: -rnec. Wrondki, p.

W cztery dni później min. Kościał­
kowski przyjął delegację Federacji.

Przewodniczący delegacji gen. Gó­
recki zgłosił gotowość współpracy o- 
brońców -Ojczyzny w akcji pomocy zi­
mowej na wszystkich szczeblach Fede­
racji i zawiadomił p. Ministra o uchwa­
le przeznaczającej na ten cel z fundu­
szów Fe-deracji 5.000 zł. Gen. Górecki, 
prosząc o uwzględnienie potrzeb bez­
robotnych b. wojskowych, podkreślił, 
że wśród nich jest bardzo wielu, którzy 
zasłużyli -się około wywalczenia nie­
podległości Ojczyzny.

Na-stępnie inni członkowie delegacj-i 
dorzucili od siebie postulaty swoich 
związków. Poseł Wagner mówił o ko­
nieczności większego uwzględnienia in­
walidów wojennych, którym dzieje -się 
krzywda. Mec. Wroncki podniósł kwe-

, poseł Wagner, pułk. Żagórśka, min. 
Albrecht!'-pó-seł' ‘W-ojfietoSBy-fczyńŚkf: —’ 
Jalkubowteisi., ipłk,vWeidki;-,7 sin oj :lco\ 

.uinaindoaobo w yżslr.n ófiwolozi "sowo

rym powinno być ustawowo żagwaran- 
td^ŹSfe -pidfW^ftśfWó’" prlzy >óf)sądza- 
niu posad w" instytucjach państwowych. 
Pułk'. CzernkWskP '.pbHłśzył sprawę^/u'- 
dz-iałużwiążlkó-w W afićirpo-rhócy Źi-tnó- 
wej. m  - im;in 3 «-bw  v/ iw obęn

Min. Kó-ściałkdytśki podziękował Fe­
deracji za góiowość ‘współpracy i przy­
rzekł uwzględnić te słuszne żądania. 
P. Ministet^oś+iadćzyi‘ tó?,' §e°iMihiśl!er- 
stwo Opieki -'SpółŚĆiłfeF^i&tyctyiłP1̂ ]^  
materialnie do budow( ' 1 schronisk dla' 
nie mogących pracować' +  normalnych 
warsztatach b. wojśkoWtyK-ńiepodleg- 
łościowców, które to schfonfśka1 inicju­
je Sekcja Kulturalno-społećżha 'fe d e ­
racji pod przewodnictwiełń p. pilik. Za­
górskiej.

.A  S J t e l o S

Rozkaz Komendanta Naczelnego Zw. Legj. Polskich
O B Y W A T E L E !

W  zrozumieniu doniosłości akcji 
podjętej przez Ogólnopolski Obywatel* 
ski Komitet Zimowej Pomocy Bezro­
botnym, która ma nieść pomoc bezro­
botnym pozostającym wraz z rodzina* 
mi p-od grozą długich miesięcy zimo* 
wych bez pracy i  chleba, Komenda 
Naczelna Związku Legionistów posła* 
n-owiła wziąć czynny udział w tej 
akcji.

Polecam Zarządom na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych, wejść bez* 
zwłocznie w porozumienie z lokalnymi 
Obywatelskimi Komitetami Zimowej 
Pomocy Bezrobotnym, zgłosić przysłą* 
pienie Związku Legionistów do akcji
i- wezwać swych członków do wzięcia 
czynnego udziału w pracach Komite­
tów. /s-sz-ol

(— ) Adam  Koc, 
Komendant Naczelny

■ U), V I-'

Apel Zarządu Gł. Zw iązku Rezerwistów
Za-rząd gtówny Zw. Rezerwi-stów 

wydal -do -wszystkich swych ogniw in-an 
stępujący okólnik:

W  akcji -pomocy dla bezrobotnych, 
rozpoczętej p-o-d protektoratem najwyż* 
szych w państwie czynników, nie może 
zabraknąć pracy Zw. Rezerwistów, któ* 
ry odgrywa już dziś w społeczeństwie 
tak wiażką rolę dzięki swej sile i -roz* 
piętośći działania.

To też Zarząd Główny wzywa wszy* 
stkie ogniwa i wszystkich czł-oinków i 
członkinie Zw. Rezerwistów i Rodziny 
Rezerwistów do jak najwydatniejszego

poparcia rozpoczętej akcji dopomoże* 
ni-a bezrobotnym w walce -z zimą i głos 
dem nie tylko przez składanie datków 
pieniężnych, ofiar w  naturze, lecz tak 
że do jak najgorliwszego współdziała­
nia wszelkimi możliwymi środkami w 
tym zbiorowym akcie miłosierdzia, 
który winien się stać rzeczywistą po* 
trzebą naszych serc.

Zarząd G łówny nakazuje wszystkim 
ogniwom Z. R. i R. R. wejście w kon* 
takt z lokalnymi komitetami pomocy 
bezrobotnym dla jak najczynniejszej 
współpracy".

KOMUNIKATY
Z A D U S Z K I  P R Z Y  G R O B IE  
N IE Z N A N E G O  Ż O Ł N IE R Z A

Tegoropąny; obchód Zaduszkowy 
prgy Grobie N i e z p f i X & m rz*-‘ w 
Warszawie organizuje Zarząd Miejski 
stolicy. ,:w porozumieniu . z Zarządem 
Stołecznym Federacji PZ-O-O jy dniu 
Ldiątppądg- n r  ósrtSI i dburiwoiiaZ 

: Urojczystość ta będzie-symbolizować 
hołd obywatela stolicy, oddany pole­
głym w walkach o wolność i niepodle- 
glość Poląkfcoid £ft ikeaiw-oteZ W 
W .ad-sfe Y9SZ0- onsjfoysu ćstólómsoa! 
-est ♦r.y/EPITAPHIUM  1863 Rn nępid 
siasją w naidatisrbu-Z fcasKj |m  

Na-,GmantairzykiU Powstańców .1863 
r. w, Wąr.sząwik,: -mieszczącym się w ob­
rębie cmentarza wojskowego, 'odbędzie 
Się w poniedziałek dnia 2 .listopąda-b, ę. 
o< gpdiz., 5/ po- pół. tradycyjna Uff-ojcey- 
stość Zaduszek, połączona z poświęce­
niem i odsłonięciem pierwszych 100  tab­
lic a-: itiąziwiiskaimi powstańców- -stypą* 
niowycb; spoczywających na innych 
gjąęęitaf^ąchj Gwyzsaz-i-ąi ,yzdob osi! 
s9zzoqpOT lo-n-żdą- tyci z iróizb ,viom I o

H O Ł D  O B R O Ń C O M  L W O W AEn yZ  z 91-a l-saitoge rAzyamuA ,rl:Ct
Miafetó. 'Lwów-.czyni przygotowania 

d‘o' obchodu Święta -Niepodległości i 
Obrony Lwowa. i/d  /Z  .ogs,//.'-iriv. * 

Uroczystości odfoy-Wać -się będą w 
ciągu całego -listopada. Dn. 31 b. m. 
ódprabione będzie w kościele -św. EL 
żbi-ety nabożeństwo żałobne za duszę 
ytorojte-flloliiNefiSW Fit ć-sb-oib Mnoiw 

Dn. 1 listopada oddany będzie hołd 
poległym -Obrońcom Lw-owa.

10  listopada odbędzie się capstrzyk 
orkiestry na ulicach miasta, 1:1 listo* 
pada — nisza półowa na ul. Pelczyń* 
sfciej, pochód przez' miaśto i de-filadh 
na placu Halfclćilth.iJ - + v/

21 listopada — zjazd „BemakóW', 
22 listopada — przemianowanie ul. 
Mu-raęskjej . na .̂ ul. .Brygadjef^ Cze* 
sława' MątzyAsKłć^ó.'
.o iBliBwohiyDob-z .sfoisiboia Ł-inisj-zO 

T A M , G D Z IE  P R Z E B Y W A Ł
M A R S Z A Ł E K  W  R. 1914•sy.wr uttyt U ' .rlciu/l ywcwsz- ,sti oq

-Komitet, -poiwiat-owy obchodu święta 
Niepodległości w- Będzinie postano* 
wił rocznicę odzyskania -N-kfpodlegT-o* 
ści poświęcić.uczczeniu pamięci Matri 
szalka PilsuaŁskłfegb,.' ń- - specj altoe. ' ob* 
chody zórganizo-waić w tych miejsco* 
wóśćiaćh, w którybh przebywa! kiedyś 
Wielki1 Marszałek, (4: Sh. lwi S-osn-o+cu, 
Hągórzil, Czeladii! Ząb-kbwlicachrlaiiyh 
NiemcachyhO) 0:5 -

k o s c S 6 1  ‘^ R ) j s k ,
a iX 8 J 3 T / j^ t ' ̂ ) E ^ S f t f e W ° H 3 Y W

w .W A i ,d .W hiESzU ywogjGiO 
W Ujr-oięzyis'k.u Kairlibiw-sizczyzną, p-arąą

fii; hoiryńg-rpdzikipij, ppiw, rówięńslkjegip
naj-więlk-szyan -w Polsce -slk-upislk-u osad
-yyojslko-wyeh, a nuą-noity-ipie — Kręchio* 
-wie-dkie-j,.... J.azłoiwi,edkiqj, . Hallęrpiwęj, 
Ba-jonówiki i Zalesia-, odbędzie się w 
dn. 25 paździe-r-nilka-r, ib, .u-rioiczysjte po* 
święcenie nowowzńię-sioto-ego kaścioła-
pod rwe^amieirni Królowo1 Korony Pol* 
skisk joza-żywoą, sinałows- yw-ytoM _ 

W  ramaidh lUiroezyistpści -odbędzie:-się 
w osadzie. Kirechło-wieidkdeij -walny zjazd 
Kola- ,Kreichowiąjkóiy^i3 'm;b-3.i-w-oq(b-o sin 
silduąj z-Bio dl3isd«iod- sn  wiós-wotiog*
3inb3iwW b T O ^ ^ ł j m ^ M ® Ę ;aAonK 

B IT W Y  p o d  m o ł o t k o w e m

W dwudziestą drugą rocznicę bitwy 
-legionistów p-olslkiah p-o-d Mołotlkoiwe-m 
odbędzie się iw Kraikoiwic -dn. 29 -b. m. 
staraniem Zarządu Okręgu Związku 
Legionistów polskich ip-r,zy.-współudzia­
le, kól .pułkowych I-I Brygady — uiro* 
-czysty obchód.

Eo nuszy ,śiw. w kościele Ałaria-ćki-m 
delegacja l i  Brygady Legionów Fol* 
śk,;-ch złoży wie-nięć na itru-rninie Mar* 
szalka (Piłsudskiego w krypcie św, Leo* 
ttarda ną Wawelu.
; 3-wot-oids łaeofeyzbiow i yz3tnqimii j w  

POW  W SCHÓD RN  3 
-9izbyztqi w- tr.io dzużftei-o-d- r.n sswyvj 

Miesięczne -zeb-ranie inf-ormacyęjinit 
członków P. O. W. W-schó-d (K. N.-3) 
Koiło -Moskwai odbędzie istę 2 iijstójpa* 
da r. fo. o godz. 19 w łolkailu -PGOu-Wi 
Wschód (-ul. Matejki 3). >«oq/ Ir-

Federacja P Z O O  w akcji pomocy zim o w e j
8 J'ćRaifakterze wstępnym r z a rejestr q-
wania w szystkich ' bezrobotnych czlon-

umęaswa obtVKjo hnstteniwB-wi sw? kow związków sfederowanych 1 w tym 
Sisb-Ewpiioaziai'Yl-Biaum- daywptiEtw| celu zarządy główne mają nadesłać. do

dnia 1 5 ''fistopąćla"^)-!7 f/j/wykazy ilości
członków bezrobotnych (bez nazwisk)3fyt j'Qt-s«K .og-awidtfiwz umpizo-u -cb z podziałem,-na dwie grupy: I — pra-
cowmcy umysłowi 1 II — -pracownicy
»azEn- i. tu-Ils-w- nolY-we osołata 3139.1 weoq fizyczni.

.anzuinoiai -yeuini-aw en swe zteirt oiz



Walha ze szkodnictwem gospodarczym

ISO -H O L L O  I  N Y  
W  K A T O W IC A C H  I  L W O W IE

(Po, zawodach wiairsza-w-s-kilćh nasi go­
ście zagraniczni startowali 17*go w 
Katowicach i 18rgo w e Lwiowie na 
ziorganizowanych tam impreza-ch lek­
koatletycznych i odnieśli zwycię­
stwo.

W Katowicach na bieżni bardzo 
rozmokłej uzyskano -czasy słabe. W 
biegu na 1500 m. N y p/rzerywa taś­
mę przed Ku-cha-rsfcim w cza-sie 
4:03,5. Bieig na 5 ikim. przyniósł sze­
reg emocjonujących momentów walki 
między Iso-Hollo- i Noj-i-m. W rezulita* 
cie Finn wygrywa o ip-i.erś. Gzasy obu 
zawodników znów j-aik w Warszawie 
identyczne — 15 rniln. 25 selk.

Zawo-dy l-wow-slkie również przynio­
sły porażki naszym- zawodnikom. W 
biegu 5 ikim. No-jd,, k tó ry  był zresztą 
ba-rdlzo- do-bry, przegrywa -do Iso-Holło
0 1 meitr, -dzięki -z-był późn-ol rozpoczę­
temu finiszowi. Czas -ziwydi-ęz-cy — 
15:14. Kucharski spotkał się z N y na 
dystansie 3/4 mili an-g. (1206,1 m.);, 
zgłaszają,c próbę p-obd-cia rekordu 
światowego. Ny (był bardzli-ej wytrzy- 
ntaiły i1 przerwał taśmę pierwszy w 
czasie 3:0.,5, który zresztą j-e-sit gor­
szy doi rekoird-u światowego Ladou- 
meigu-e‘a -o 4,4 -sek. N a -usprawiedli­
wienie dio-dać należy, iiż -s-illny- lodowa* 
ty w iatr z-meksiztaldi wszystkie lwo­
wskie -wyniki.

Z innych wyników n-a. -uwagę za­
sługuje slkok o -tyez-ce Schneidera — 
4.07 mtr. i n-ie bywały w Polsce czas 
Zasłony na 100 m. — 10,6 -selk. Oczy­
wiście z-e względu na po-mo-cny -wiatr 
wynik ten nie będzie uznany jako- no­
wy rekord Polski,

R U C H  M IS T R Z E M  L IG I

Ostatnia- niedziela- -zdecydowała o- 
statecznie o pierwszym miejscu w 
Lid-ze. Mistrzem- piłki nożnej zos-tał 
po raz -czwarty Ruch. O tytuł wice- 
mlistrz-a wa-llka. -rozegra się między 
Garbarnią, Warszawianką i Wiśłą.

Wyniki mac-zów ligowych, rozegra* 
nych -dn. 18 fom. są następujące: -w 
Wielkich Hajdukach Ruch — G arbar­
nia 6:1 (1:1), w Poznaniu Wa-rta — 
Warszawianka, 5:1 (1:0), w- Łodzi ŁKS 
— Po-goń 3:1 (2:1), w Kralko-wie — 
Wisła- -  Dąlb 5:2 (3:1) i w Warsza­
wie Legia -— Sląisk 2:0 (0:0).

C E L E M  S P O R T U  JEST  
W Y C H O W A N IE  O B Y W A T E L S K IE

Okręgowy U-rząid W. F. i P. W. w 
Krakowie zw-ołalł z inicjatywy dow ód­
cy O: K. 5 na- dzień 20 b-m. konfe­
rencję związków, organizacji sporto­
wych i dzi-e-nnikainzy sportowych, w 
sprawie wyszukani-a- środków zarad­
czych wobec ,ustawicznego stwierdza­
nia faktów nieodpowiedniego- zacho­
wania -się -zawodników na boisku, a 
publiczności na trybunach.

Motywy zwołania powyższej kon­
ferencji były naisłtępuijąioe:

N-a skutek stwierdzenia wypadków 
nie odpowiedniego zachowania- się 
spo-rtoiwców na boi-skaidh oraz publi­
czności na zawo-daich, odpowiednie 
czynniki doszły do wni-oisk-u, że nale­
ży porzucić dotychczasową podstawę 
biernego wyczekiwania na -zmianę 
te-go -słan-u rzeczy i przejść do  -akcji 
czynnej. W  tym c-elu należy przystą­
pić -do uświadomienia imlodzi-eży, k lu ­
bów sportowych,, o-rganizaicyj P. W.
1 W. F. o sposobie wychowania spor­
towego ogółu, a w szczególności p o ­
ruszyć następujące sprawy:

1) -celem W. F. i -sportu -jest wy­
chowanie -obywatelskie;

2) zasadniczą cechą sportu jest 
sprawność -organizacyjna;

3) wa-rsz-tatem są urządzenia sporto­
wą, imprezy i uroczystości zbiorow e;

4) jak sportow-cy w inni się zacho­
wywać na boiskach o-raz w  przydzie­
lonych iim lokalach w czasie trenin­
gów i -zawodów;

5) zachowanie się widzów na sta­
dionach wi iczaisie zaw odów ;

6) sportowe obyczaje widzów.

(alz) Zachodnie państwa, należące 
do t. zw. ibl-oku złotego, aby obniżyć 
swe wewnętrzne -ceny do poziomu cen 
światowych musiały przeprowadzić -de­
waluację. Ważna więc musi -być rzecz 
utrzymania niskich -cen, dostosowanych 
do- poziomu światowego-, slko-ro- tyle 
-państw nie wahało- się -dla tego celu 
poświęcić stałość -swylch w alut -i -nara­
zić kraje- swe na wstrząsy pieniężne.

Polska nie potrzebow ała tego czynić, 
gdyż różnica- -między n-aiszyim-i ce-nami, 
a światowymi jest -stosunkowo niezna­
czna. Wobec tendencji' -wzrostu cen 
światowych niezadługo -ceny nasize 
zrównają się iz nimi.

Koniecznością gospodarczą olbrzy­
miego znaczenia j-est więc utrzymanie 
dotychczasowych cen wewnętrznych. 
Je-st to- poidstawcwy -warunek przyszłe­
go -naszego- rozwoju goispodair-czego. 
Z-wyżlka ce-n w o-beonelji sytuacji- ozna­
czałaby pogrzebanie dotyichczaso-w-ych 
naszych zdobyczy, przekreślenie do­
tychczasowych -wysillkóiw i, o-fiar. Spe- 
kullam-ci- i -wyzyskiwacze, usiłujący po-d* 
-nieść obecnie- ceny, są w-iięc -szkodnika­
mi gospodarczymi- i- państwowymi.

Oto gospodarcze przesłanki i zasad­
nicze pobudki- zarządzenia premiera 
-rządu, k tóry  w trosce o przyszły lo-s 
gospodarczy kraju, wydał okólnik bez­
względnego -tępienia- spekulacji aż d-o 
osadzania -w1 Berezi-e Kartuskiej opor­
nych i winnych -nieusprawiedliwionego 
podnoszenia -cen.

Nazwiska- ty-dh -szkodników stawiać 
trzeba -pod ,pręgierz opinii publicznej. 
J-eśli to  nie wyistarczy, to „parszywe 
owce" izolować należy w odosobnieniu.

Pro-ces rekonwalescencji gospodar­
czej -kraju -m-usi przejść -w- spokoju i 
nie może być zakłócany przez speku­
lantów. Dla tego też zdrowe moralnie 
kupiectwo- -odgrodzić si-ę powinm-o o-d 
szkodników gospodarczych -i przyjść 
rządo-wi w wałc-e z -niimi- z po-mocą, 
gdyż -wałka- ta  prowadzona Ij-est w  imię 
d-o-bra -całego brajlu, a więc i wa-rs-twy 
'kupieckiej.

Dlatego oisire ale słuszne zarządzenia 
pram-iera -rząd-u witamy- z aplaiu-zem i 
podporządkowujemy się im, jak kar­
ni-, zdyscyplinowani żołnierze, goto* 
wi do walki nie tylko z wrogiem ze­
wnętrznym ale- i  z  wewnętrznymi 
szkodnikami, tamującymi -odrodzenie 
gospoda-roze kraju.

Polska A. i Po lska B.

-Potrzeby naszego do-z,brojenia- g-o- 
spioda-razego są -olbrzym-ie. Po-trzeba 
-naim -dróg bity-ch i  żelazn-ych, mo-stów 
i -wałów -ochronnych nad brzega-mi u* 
regulowanych rzek, których e-ne-rgia 
-niewykorzystana- je-st praw-ie -zupełnie 
dla tiip-rzeimyisłowienia-kraljiu. Koniecz­
ne -jest jak najszybsze -rozparcelowanie 
dużych -majątków -dla Zwiększenia !kair- 
łowa-tych go-spodarstiw, -p-rzep-nowadze* 
nie melioracji i komasacji gruntów na 
wsi. Musimy bowiem- stworzyć wa-rsz* 
taty pracy dla nadmi-arlu -ludności wiej* 
s-kłdj, pozostającej obecnie -bez pracy. 
Rozwój -miast i-prize-mysłu musi zape-w* 
nić pochłanianie przyrostu ludności 
rolniczej.

Oto- najpilniejsze potrzeby, inwesty­
cyjne PolLsIki. Talk też ujmuje te potrze* 
by -program łnwe|stycy(j-ny -rządu. We­
dług tego planu  iwykio-nywaine- są -jiuż 
w r. b. -roboty p-ulbl-lcz-n-e,, fina-nso-wane 
z pieniędzy państwowych. Na- pieirw- 
szym miejscu pla-n- rządu istawiia- budo­
wę -dróg komunikacyjnych, -dalej -ele-k* 
tryfikację il gazyfikację k-raiju, wyko*

rzysia-nie1 energii- rzek, następini-e -prze* 
prowadz-anie -reformy rolnej, a więc 
parcelację i komasację, meliorację nieu­
żytków, -w-riesz-cie poparcie b-udowni-cs 
twa -w -miastach, -zwłaszcza, so-cjał-nego.

Te tezy pro-gra-mu i-n-weisty-cyjneigo 
rządu przypomniał wicepremier Kwiat­
kowski podczas p-rzie-mó-wienia swe-go 
do po-słó-w i senatorów Rzeczypospoli­
tej, którzy zwiedzali -ro-boty inwesty­
cyjne, prowadzone w -tyim -ro-k-u.

Od 1 stycznia -rolku przyszłęgo bę* 
dz-ie wykomy-w-any -pilain -inwestycyjny, 
opracowany zgodnie z, zapowiedzią -na

Nie mogąc przybyć osobiście na 
Święto Centrum W yszkolenia Kawa* 
lerii w Grudziądzu z powodu zaslab* 
nięcia — Generalny Inspektor Sil 
Zbrojnych gen. S-migły*Rydz nadesłał 
depeszę gratulacyjną, w której m. in. 
czytamy:

„Mogą z biegiem czasu zmienić się 
zasady taktyczne, ale logiczna myśl i 
trzeźwy rozsądek zawsze jest zasad* 
niczym elementem każdej taktyki, mo=

Osoba- Naczelne-go W odza i. wszyst* 
ko, co- Jego dotyczy, co-raz więcej za* 
czyna interesować opinię publiczną.

Dotychczas np. nie mówiło- się ja* 
koś -o osadzie żołnierskiej -gen. Smi* 
głego, choć wiadomo, że każdy -kawa* 
ler orderu „Yirtuti Militari" taką osa* 
dę -posiada z bezpłatnego ro-zdziału z-ie* 
mi, który -swego czasu przepto-wa* 
dzano.

Ten i ów wiedział, że -gen. posiadał 
osadę żołnierską w powiecie lidzkim, 
ale jej- się zrzekł na korzyść -mjr. rez. 
Wojciecha Musiała-, obecnego- wójta 
gminy bielickiej, otrzymawszy w da* 
rze od garnizonu lidzikiego inną za* 
grodę na własność.

Zwie się ona Borówka i położona 
jest w odległości- 8 km. od Lidy -na 
zachód. Należała- ona d-o- majątku 
Zaipole, który kiedyś był własnością 
Ignacego- Domeyko, przyjaciela Ada* 
ma Mickiewicz,a, a ostatnio odziedzi* 
czyła- go p. Szalewiczowa.

Obszar Zapola, -składał się z dwu 
części- — zachodniej, d-o której n-ałe* 
żal dwór, ogród, pola i łąki i wsc-hod* 
niej o-bejmującej dziewiczą puszczę. 
Razem było ponad 500 ha.

W tej puszczy, przy -gościńcu, bieg* 
nącym z Lidy do Jewsiewicz stała od 
nie-p-amiętnych czasów mała karczma 
w borze, zwana Borówką. Przed mniej 
więcej 60 laty- koło tej Borówki, wy* 
cięto s-pory ikawał lasu, a na wyrę* 
bach założono- folwark, który nazwa* 
no -też Borówką.

4 larta. Obejmie on robo-tami -w znacz* 
nej c-zęści województwa. wschodnie, 
aby po-dciąg-nąć tę część -Polski d-o p-o* 
zi-o-mu zacho-dniich i (centralnych jej 
dzielnic i aby obie te części naszego 
'krajiu zespolić -gospodarczo. Dz-i-ś bo* 
wie-m maimy pod względe-m gospodar* 
czym dwie Polski!: Polskę A  i Pol­
skę B.

Polska, któ-ra idzie, Polska- młodych 
pokoleń musi być dozbrojoną mate­
rialnie i silną gospodarczo, odpowie­
dnio -d-o jej wielkiej roli -mocarstwa 
ś r o- d k o-w o* eiu-r op eijsfciielgo.

gą zmienić się czasy, ale -nigdy nie 
zmieni się ta prawda, że właśnie w 
tej epoce życia żołnierskiego w Pod* 
chorążówce, trzeba umieć tak poko* 
chać powołanie wojskowe, że tej 
miłości na cale musi starczyć życie, 
że właśnie w Podchorążówce trzeba 
tak przylgnąć i zrosnąć się z powo.- 
łaniem żołnierskim, że stanie się ono 
jedyną i najpiękniejszą formą wypeL 
nienia życiowego przeznaczenia".

Tra-f chciał, że tamtędy biegł w 
roku 1920 szlak marszu 2*-giej -armii 
ge-n. Rydza*Smigłego na Li-dę.

Przejeżdżając koło tego folwa-rtku, 
generał zwrócił uwagę na malownicze 
jego położenie, które przyipa-dło Mu 
do gustu. Wirażliwą -swą duszą artysty* 
malarza odczuwał głęboko piękno 
krajobrazu i wtedy to do towarzyszy 
swojej swych miał podobno wyrazić 
życzenie osiedlenia- się -po wojnie w 
takiej Borów-eczce.

Ga-rnizon lidzki zapamiętał to- ży* 
czenie W odza i po- skończonych wal* 
kach zaczął się starać o kupno- folwar* 
ku -od p. Heleny) Szalewiczowej. Sta* 
rania te uwieńczył sukces i w dniu  31 
stycznia 1924 r. podpisano ak-t przewła* 
szczenią.

Fołw-airk Borówka o powierzchni 
48,5 ha stał się własnością -patrona 
koszar garnizonowych piechoty w Li* 
dzie gen. Edwarda S-migłe-gos-Rydza.

Generał -osiadł w -cichej Borówce. 
Początkowo przebywał tu dość czę* 
sto. Obe-cnie: jednak z powodu nawa* 
łu obowiązków przyjeżdża do Borów* 
ki zaledwie -kilka razy do roku.

F U T R A
Gotowe i na zam ówienie.

Lisy srebrne, niebieskie i inne poleca

S 2  i. S Z M I D T
Kraków. Przedmieście 12, I-sze piętro 
tel. 275-15 wprost kościoła Św. Krzyża, 

Przeróbki.

...„trzeba umieć tak pokochać
powołanie wojskowe”

Zagroda Naczelnego Wodza



POD SZTANDAREM  FIDACU

Jak są zorganizowani i jak pracują
kombatanci Anglii

Sekcja Narodowa Fidac’u

F. W., C. Fetherstoai Godłey
mjr. gen. prezes Sekcji Narodowej 

W. Bryiainii

Brytyjska Sekcja Narodowa F idacu  
mieści się w Haig House, w  ,po'łudinio* 
wo-zachodnieij połaci Londynu;, w po® 
blliiu Yjctoria Staition.

Organiiziaicja ikomlbaitantów pod na® 
zwą British Legiom, założoną została 
przez marszałka polnego Kr. H-a-iga w 
1921 rolku.

Prezydentem Leigiolnu jest major*gen. 
Sir Fr. Maiuiriioe.

Brytyjski Legion liiczy bdisiko 4 ty* 
siące oddziałów, rozsianych ma iwy's* 
pach (brytyjskich i w izaimoirskkh -po­
siadłościach W. Brytanii.

W  różnych -ośrodkach Ikraiju pow&ta® 
ją noiwe oddziały. Przeszło- tysiąc od® 
działów posiada legionowe sztandary, 
symbolizujące ideały Ikomibatandkie.

Legion Brytyjski rozwija ożywioną 
działalność na polu znalezienia pracy 
dllia swoich członków, roztacza czujną 
opiekę nad wdowami i (dziećmi po p o ­
ległych 'kombatantach.

Dochody, siwe czerpie z dorocznej 
imprezy jpod nazwą „Dinia, maiczlka poL 
nego" (Poppy Day) produkowanego 
przez inwalidów masowo iw fabrykach 
w miejscowości Richmond. Dzięki o’l* 
brzymiej ofiarności społeczeństwa, 
które co rolku w diniui zlbiórelk 11 listo* 
pada nabywa, ijalk kraj długi i szeroki, 
mączki, iwjpływy z tego źródła sięgają 
sumy pcmad 13 milionów zł. roicznie 
(pól mil. forintów).

Warto- poidkireślió, że idelegaicja fran® 
cuską, (która bawiła n a  15-tyim dorocz® 
nym kongresie F idacu w  Londynie i 
zwiedziła fabryki maczków Legionu 
w Richmond, ipo powrocie1 ido kraju, 
wprowadziła na wzór brytyjski ,/dzień 
bławatka" produkowanego przez in® 
wzllidów iw-ajemnych i że impreza ta 
spotkała isię z. gorącym przyjęciem i 
manifestacją żywych uczuć społeczeń­
stwa na rzecz kombatantów.

Poza opieką mad inwalidami i rodzi® 
nami kombatantów jedną iz najważmiej* 
szych działalności Legionu jest znaj­
dowanie zatrudnienia dla członków. W 
tym celu główna kwatera Legionu or® 
ganizuije *co pewien czas t. zw. „Ty­
dzień Zatrudnienia" (The Eimployment 
Weelk) w rezultacie czegoi w  ciągu u* 
biegłego rolku otrzymało prace ponad 
50 tys. członków, w tym, blisko 15 tys. 
o charakterze trwałym, reszta zaś cza* 
sowym.

W  sikład Sekcji Narodowej, wchodzi

organizacja pod  nazwą „Związek Mie® 
szikaniowy dla rodzin, oficerskich", któ® 
ry idostaocza nieiuimiebliwane domy, lub 
parui-zbowe mieszkania dla wdóiw i 
sierot ipo- poległych oficeraioh i dla żio* 
natych oficerów inwalidów. Związek 
udziela rówinielż pom ocy finansowej 
rodzinom oficerskim i ma pcd  swym 
zarządem 200 domów i Urządzonych 
mieszkań w Londynie.

Główna (kwatera Legionu, prowadzi 
departament oficerski, który roztacza 
pieczę nad oficerami-inwalidami, jako 
też prowadzi 'biuro pośrednictwa p ra ­
cy dla ,oficerów w  kraju i zagranicą.

Pod zarządem Legionu Brytyjskiego 
znajduje się wieś inwalidzka i sanato® 
rium Preston Halli w hrabstwie Kent; 
jedno z najlepiej urządzonych w Eu* 
ropie sanatoriów dla inwalidów-gruź- 
lików. W sanatorium znajduje się o® 
beicnie pomad tysiąc pacjentów.

Wieś Legionową zwiedzają często 
delegacje zagraniczne, jako też wybitni 
lekarze z obu stron Atlantyku, z-ain® 
tereisowani prześwietlaniem pacjentów 
w Preston Hall nowym instrumentem 
pod nazwą „tomograf" (który pozwala 
na dokonywanie zdjęć fotograficznych 
piersi beiz ukazywania kości. N aw y 
.instrument stanowi najważniejszą zdo­
bycz lat ostatnich w diagnozie choroby 
piersiowej. W  Preston Hall zorganizo­
wane zostały również warsztaty rze® 
mieślniaze i me-cbainiczine dla rekonwa® 
lescemtów i rodzin 'kamlbaitaincikiich, któ® 
ic uzyskują zamówienia na swą pro* 
dulkcję, przedstawiającą rocznie war* 
tość zigóirą 2 mifll zł.

Brytyjski Legion powołał również 
do życia fundusz pensyjmy dla swych 
członków niezdolnych do zarobkowa­
nia na skutek izłego stanu zdrowia. 
Aplikanci po przekroczeniu 50 roku 
życiai, stale zamieszkali ma wyspach 
brytyjskich, otrzymują pensje w  wy­
sokości około 60 z l  miesięcznie. De* 
partamemt pensyj British Legionu u® 
dzieła pomocy finansowej wdowom, 
sierotom i dzieciom kombatanckim.

Organem [prasowym Legionu Birytyij® 
skiego jest miesięcznik pod naiawą 
„British Legion Joiurinal" (numer poje® 
dyńczy kosztuje 36 gr.).

Legion wydaje również ,drukowane 
doroczne sprawozdanie (Annual Re® 
port).

strzeleckich, pod auspicjami „Towarzy* 
stwa, Klubów Strzeleckich". Brytyjski

Brytyjska Sekcja Narodowa Fidac u 
posiada p-od swym zarządem 147 sdhro* 
nisik, fabrykę maczków, liczne warsz® 
taty pracy -dla inwalidów, dom wypo­
czynkowy Burnham Hall i sanato- 
rium we wsi inwalidzkiej w Maidstone. 
Jako aktywa figurują w sprawozdaniu 
dorocznym Legionu Brytyjskiego rów­
nież pożyczki -wojenne i pakiety papie* 
rów wartościowych na łączną sumę 
około 2 mil. zl., jak też depozyty w 
banlku (gotówką) na sumę (blisko pół* 
tora miliona złotych. Nieruchomości 
będące pod zarządem Legionu przed* 
stawiają wartość ponad mil. zł. W cią­
gu iroklu sprawozdawczego Legiom Bry® 
tyjski udzielił ze swych funduszów 
tytułem pożyczek na starania o zatrud­
nienie, lub zaopatrzenie członków i 
lodzin kombatanckich, sumę okoł-o- 6 
miliom, zł.

Ob-acny król Edward VIII jeszcze 
jako książę Walii i patron Legionu 
Brytyjskiego, wystąpił z inicjatywą po­
jednania z b. krajami nieprzyjacielski* 
mi. Delegacje Legionu odwiedziły kra­
je ex*nieprzyjacidlskie, witane w,szę* 
dzie entuzjastycznie i zaprosiły ido An*

glii przedstawicieli kombatantów tych 
krajów. Wymiana wizyt ma na celu 
zacieśnienie pomiędzy narodami Eu® 
rapy węzłów przyj,airni i dobrej wolli 
na drodze do Utrwalenia pokoju.

Stanowiska wiceprezydentów Legio­
nu Brytyjskiego piastują: generał Sir 
Tan Hamilton, bryg.—gen. lord Hamp- 
den, major lord Harewood, majoir*gen. 
Sir W. B. Hickie, brygadier-igen. Sir E. 
T. Le Marchant, baronet -odznaczony 
Krzyżem Brytyjskiego Imperium, plik. 
lord Vivia,n, Loird Bapgoir, Ikpt. J. J. 
Chapman i kpt. Sir E. Beachicroft* 
Towse odznaczony Krzyżem Wiktorii i 
Krizyżem Brytyjskiego Imperium.

W Radzie Zarządzające/j Legionu 
Brytyjskiego, zasiadają: biryg.*ge,n. E. 
R. Fitzpatric odznaczony Krzyżem 
Brytyjskiego Imperium, plik. G. R. 
Gros,field, Ikpt. G. E. Graves,, płk. Siir 
J. Brown i major W. Rowley Ellistom.

Stanowisko generalnego sekretarza 
Legio-nu piastuje pik. E. C. Health.

Leon Charap

Wrażenia z Kongresu Warszawskiego

Działalność Sekcji Narodowej w 
dziedzinie wojskowej sprowadza isię do 
organizowania dorocznych zawo-dów

Po powrocie z 17-g-o ikongire|su Fi* 
daci'u Iw Warszawie przewoidnitozący 
delegacji brytyijśkiaj pl'k. G. R. C-ros- 
fielld, oświadczył:

— „Polsikai posunęła się wielkimi kro* 
kami naprzód w ostatnich latach, dzię* 
ki Marsz. Piłsudskiemu, który swym 
męstwem, bezinteresowni ością i szła* 
chętnym życiem dał przykład wspania­
łego1 patriotyzmu.

Pokazano, nam nowy port G dyni: 
znamienne świadectwo energii i zdioł* 
ności narodu polskiego. Udaliśmy się 
do Krakowa, by zobaczyć olbrzymią 
piramidę ziemi, wizn-o-szoną ku -czici 
Marsz. iPitsuidśkiego. Dodaliśmy grud­
kę ziemi z ip-olbiojowiśk zachodnie,go 
fromitu, gdzie Polacy walczyli i umie­
rali.

Gen. Górecki zorganizował kongres 
i pragnę mu wyrazić siłowa najwyższej 
pochwały za świetny program i za spo* 
sób, w jaki wszystko zaaranżowano dla 
nas. Przyjęci byliśmy przez ministra 
spraw zagr. płk. Becka, jakoteż zacho­
wamy w najmilszej pamięci przyjęcie 
herbaciane u 'Pani Marszałkowej Pił­
sudskiej".

W  sylwetkach iuiqzesfcni(ków XVII 
Kongresu Fidacu, drukowanych przez 
,,Express Poranny" czytamy:

Ten wysoki, wytworny, starszy już 
pan o ści.ągłej, suchej twarzy typowe­
go Anglika z różnobarwnymi wstążecz­
kami najwyższych odznaczeń wojen­
nych w klapie marynarki, to pułkow­
nik Grosfield, honorowy prezes Fidacu.

Uśmiecha się jakoś dziwnie wyrozu­
miale, gdy słyszy wyraz „wojna", ten 
wyraz, rozpalający najwięcej chyba na­
miętności na świecie:

—  W  roku 1916 pod Ypres straciłem 
nogę. Wiem co to wojna.

Tylko tyle mówi. Nie dodaje, że stra­
ciwszy nogę, zgłosił się z protezą na 
ochotnika do służby w lotnictwie i do 
końca wojny byl lotnikiem-obstrwato- 
rem.

—  Wojna jest okropnością, której nar 
leży unikać, dopóki się da. My, Legion 
Brytyjski, nie mówimy „Pokój za wszel­
ką cenę“, lecz mówimy mocno, bardzo

płk. G. R. Grosfield

mocno: „Pokój". Gdyby zaszła potrzeba, 
bronilibyśmy kraju, ale mimo to, uwa­
żam wojnę za najgorsze zło".

Zapytany następnie przez przedsta­
wiciela „Kuriera Czerwonego": „Czy 
będzie wojna?" — płk. Grosfield od­
powiedział:

—  Sytuacja jest poważna, żyjemy 
na wulkanie, nie myślę jednak, by 
wojna wybuchła w najbliższej przy 
szłości.

Nie należy zbiorowo mówić o woj­
nie, bo prowokuje się ją. Zbiorowe 
myślenie tworzy psychozę zbiorową —  
może wojnę przyciągnąć jak magnes. 
Raczej trzeba myśleć i  mówić zbioro® 
wo o pokoju! To właśnie czyni Fidac 
i to jest celem British Legion (Legii 
Brytyjskiej). Odgrywa ona przodu­
jącą rolę w nawiązywaniu stosunków 
ń,ie tylko z organizacjami kombatanc® 
kimii państw koalicyjnych, ale i tych, 
które walczyły przeciw sprzymiierzo® 
nym w Wielkiej Wojnie.

BARDZO INTERESUJĄCE IN* 
FORMACJE O SEKCJI KOBIECEJ 
-  MUSIMY Z POW O DU  BRAKU 
MIEJSCA ODŁOŻYĆ DO NA* 
STĘPNEGO NUM ERU.



„Dni Oszczędności” w Zagłębiu i na Śląsku
Dnia 18-go października

N a ądęldzielę -dn. 18 hm. zapowie* 
dziany. -Dyl w  Zagłębiu Dąbrowskim 
szereg: , uroczystości, ziwiązajńyoh z 
przybyciem na tem te-ren prezelsa. Fe* 
derapjil P . Z; O. O. gen. dlr. Roma* 
na Góreckiego.

juz- przed godziną 8-tmą rano- na 
dw orcu 'w  Sosnowcu ustawiły się po* 
cztty -sztandarowe związków sfade-ro*- 
'wariych 1 'tkóńiipartia ■reprezetiiłaćyjda 
Zw. Rezerwistów. Przybywającego- 
p,; Genęralą .powitali -.na dworpu^przed- 
stawliciełe miejscowych wiłądiz z wice* 
starostą Hc-j-na-rem 1 mISz r'fpfŻćiQis(M5l> 
ciele Federacji-1 P&Wiżtowej':z pr-eZe* 
se:n kpt. St.yką w az dyr. Cholewie-'

ogaideiYlyiH, un
Po krótkim odpoczynku w lokalu 

Ubezpic-czalnP Sipołeicźnej: ' gen. Gó*. 
ffedki # ! toiWrźys-budte 0 przybyłych--:-^ 
Warszawy:  ̂ przedstawiciela P. JK. O. 
dyr- Rafo-cewicza-,, starosty Bo-xy, 
przewodniczącego -wydziału oszczęd* 
ttoScróWó’ "- 'ttbe  zpi e-c.z em i o weg o- Feta &> 
ik-ojt płk. Barzylkóiwsfeiegoć-ittSlpelkitóira- 
tego W ydziału ■- pulłk. Kamińskiiegój 
pos. .W^yAardSycąypslkiegp .-otaiz, sefcr. 
gen. Zw. Óf. Rez. porGBergera, udał 
się na teren Ikóipałńi (.Efero©*": Pb* 
iwitainy przez dyr1. iKnotbćgo:: prze* 
Sże-dlt ,ip., G eneral. przeu frontem to d t 
j^ a ł^ .^ trz d ic ó w  z ; Dąbrowy Górnjf 
ćzeij;I ’ szpaleru górników zgromadz-o* 
dych/ w "ilości '^rześzłb tysi^lCą lódzi, 
pb  .czym zatmiendulsz-y parę słów z 
pizedśtawii-cieiaiJńi związków sfedeiro- 
wąn.ych, udali s'ię na ..specjalnie pir.zy* 
góławiathd wzńleisieme'.

Teraż'iabfalł gldi dyirr Kńothe,''kió* 
ry iw-yrazifł .‘radto-ść z piowodu przyby- 
cial ma tej en Ikapał-n-i Prezesa Feide*
racM I ł 8
wojskowych w Polsce.

Po krótkim, przemówieniu p. -staro* 
sty Boksy, zabrał glos gen. Gó-redki 
i skreślił zadalniiai alhcj-i .psziczędmoś* 
ciowio - uibezpieczeniowej.-mającej na 
celu nie tylko- pomoc rodzinie ubez­
pieczonego na wypadek jego- śmierci, 
ale dążąc-ej talk-że do wzmożenia 
wewnętrznej kapitalizacji.

W dalszym ciągu -swojego przemó* 
wienia- ig,en. Góredki analizował sy­
tuację go-spod-airczą n a  poszcze-gól* 
nych odcinkach przemysłu, wskazując 
na ujawniającą się z każdym dniem 
poprawę i zwiększenie -zatrudnienia,, 
po- -czym -w1 paru słowach omówił 
zd-radzi-edką robotę agentur obcych, 
na terenach dotkniętych Męską bez* 
robocia, przypominając zebranym słowa 
Marszałka Piłsudskiego, który powie­
dział: „Idźcie swoją drogą, ale kocha­
jąc tylko Polskę, -służąc tylko Polsce 
i nienawidząc tylko tych,Jeb' służą ob­
cym".

Jeśli chodzi o odcinek gospodar* 
czy, — nidwił p. 'generał, -ćŁito naszą 
pracą na odcinku oszczędnościowym 
spełniamy drugi rozkaz, Tozką? iNaczel- 
rie^ó'W ódża, gen.;Rtdża-Strrijjlegó;“k tó­
ry "rźufcił Jiśfjafe: Podciągnie' Polskę;
wzwyż!“ . ByH iółfilCrze twobźiąW tfeti 
sposób kapitał narodowy drogą- wielu 
wyrzeczeń, a może 'i wielu poświęceń
i-są ź teg o  dumńk i.np.w , Ir

N a zakończanie gen. Góredki 'złożył 
p.ojdd^kow.aipię .4,ypkcj:i jcpjpąlnp „Do* 
tg,ta" za . Jb / zęjjpjfi, ty l jp  prąyęzyniłai
S1f e #  : N p #  „ w ,  ̂ yrefcto*
ra dó  górnika -są -uibezpi-c-czeni na ży­
cie, ale że za mniej zarabiających gór* 
ników - saunai- -‘Wpłaca ćzęść ita-ty m-ie* 
sięczinej — ttraz1 pr-asile-1 "'tniiejisic-owej, 
któifa--bez -wagłęduo nafdkieirńnki poili* 
tyczne -życzliwie usto-sunkow-ailia-s-ię do 
zagadnień nifcezęMedittetóoiwjndi-.-'
"■Po przemówiietóu tp! Genetał wrę­
czy1! - łkiflkuBaśtu' górnikom  ofiairowa* 
neHm przen Fedetactję;,preim;ie -w po* 
staief -książeczek- -osziczędności-wych po 
10 ził., bwddwfe1‘-zaś roo: zimatrłym -gór­
niku' Małtbsiku-, k tó ry  - był ubezpie* 
cźonyn-w P. K. O. wypłacił należną
z teigo tytułu* sumę? 600 di.

Osłatn-i przemówił delegat górni* 
ków, Ifctóry -wręczył p . Gein er alitowi- w 
darze d-w-ai wyrzeźbio-ne w  węgliu po* 
sążki. 1 ! '.-i 'I I i/l I

iNaiStępn-ię ;p-/ Generał wiraż z ota­
czającymi go osobami ipowiróicił do 
Sosnowca, gdzie Tyntifczaseim na bo-isku 
Dnijmu Społecznego.-, zgromadziło się 
około- 5000 -delegatów z-wiązlków sfe* 
derowatnychi, oidiaiłtóy P. W. pod  do*

wództw-eim kpt. Zegadłowicza o-raż (tut 
my -sipóldziełców,,, zje-dnoiczoinych w 
stowAr5 yszępj-p,- „Sp-ołąiną",. r • :ł[3-~-

Po. .powitaniu źcb-rapyich przez s-tą* 
róTśtę Bióxa żaibraTgłóś gein, (jóireaki, 
'fcfóńy ijesńćió1' !ikż -toitńówiP^zińaćzfinie 
akcji óśziczędsmści-owo * * iufeezpieieze* 
ni owe j jdla żypia : igpsp.odanczięgo, ,pp.
“ 7“  !.żXe. ^  .LSfpdiidzieLczeim.u ,)S)piollemr z -olkazji 
30Ml:efei’a) ’ c  '<WlC' > 115 J- ' J

Z ' "kolei' ,prźeińawiałi :: ',pfeżeś Fedć* 
-racji,w* /So-spowicu ilkpti iStyka/t p.oKat 
lęta, starest;:: Boxa, prezydent inusrą 
Kaczkowski i- in., poczem gen. Gó* 
re® ! ' wfipEfcf ' ftso' libezpSć’*
czonyiin11®.-' -p.L!B'Oigidąńslkdimo:t'!3000 Źł-. 
oraa ■ uidękio-rówat; odzhalkaimi .Fed-era* 
ej: szereg osófc ząsj-ui5;9pyęh; na po ­
lu propagandy- .prac -naszej o-rganiza*

Ztate - ódźńaiki' Ffederaejr- ó-tr-zymSli 
p.istairoiata!1 BoXa. - J pzef.! vwicęsitarosta 
Iiojnąp,, prezydent . in. Sosncwca p. 
Ka-czkowsiki, inż. Sowiński, dyr. Ch-o* 
leiwi-dki; óraż ' 'zlbioirawo'-:" Kopaltnia 
„Dewota-", Bleikttownia- Okręgowa1' w 
Sospoiwctti, K-pJęjlki, Śląskie h  Tramw,ar 
je Elektryczne ^agłę/bia Dąbro,wskic* 
go, fśimai'Zieleniewski i Ęitsicihiner, 
f*m:a: Ga-mper -w Dąbrowie -<23ówirdid-j, 
Fabryka! nchemiiezńś h/Radoieha-" '■ w 
Spsnowcuoitdall-ej i migto• 3Gado-miski, 
kpt. styka,. ii'.ż. :.Gal!ot, -i:ęd,; Cwj-ęrkj 
rod. Arnold, red. Fa-brycy, red. S/pęr- 
ling, red: 'UfrialeifiŚki* -? dy-r. DahtńV.J '
' £1Sy^iófey ,/-tlPnh’fifif'i3^t'fiiytttaiifJ: '1 p.p. 
Hamantkieiwiicz * Kr-anciszek; Przybył*, 
skj. Józef;, Ralkteź ^yjgtn-WUb:.-N-Q-\yarą 
Żygmuinf, Romer Karol, Kuilenilk 
Adam, Mairczeiwisiki,. Groiizińslka^/Ce*

? lfcąt|łt4i;,̂ higałi"Winuk-, *&ekferf. Łako­
my, P.od-biełski, Musiał.

■ W ^gódŹiihacfrTdbołudnió^ySh 'ĵ ein. 
Góretoteh-wziął udział -yf'' zeibrańiu- 
Zwjiązlk-u-:, ;'Oficerów . Rez.* Ojdidizlał 
w Sosnowcu, gdzie, :wyg|uich|aiw*:
szy- krótkich spraw ozdań 'ź jazJąłalniO-
.--.f)'!!'* i mii > : oi w- l i t? . >A rJfilfJidDCj! J.,

śc-i -Oddziału; złożonych iprzęz .preze* 
Knapika i witejprczesi kpt. Zt* 

%*łłeivAcz-ą, 'to-y-głóiśił MÓitkie-'pifzenió- 
wieinie, w  iktóryim, -wskazał ina- konie* 
cz-ność żywszej ,wispólł|pracy -oficerów, 
rez. ze Zw. Rezęirwilstów- oą^-idfo*: 
żył ipo-dzięk-owan-ie iprzed-st-wiiicieloim 
miejscowych wjndz wtojiskowych za 
p o m K  molrćli lnie, skąpią ofi-ccro-m

^ r c z e r W y ^ r ^ n y ^ a c y 1/  £ l ® ‘ Y 7/101  n

- iPó 1 posieidźeniu w  Oddziallc Zw.
I.egidni-SitóiW.. Połslki-ćh gen. -Góredki 
przybył -do Izby Pr.zelmy-sło-wosiHan- 
dlo-wej, gdzie wraz z przedstawicie* 
leni Pr K, O. dyr. Rabce,wiczem wziął 
udział znrgnizownnej specjalnie 
ko-nferenojii,. mającej, nac-cełu zapozna* 
,pię obu przeidstąwicięli państwowych
i-nsiytucji finansowych z p-o-trzelbami

kredy iftwymi- -w-oj. Kieleckiego w 
jfe&aBlln-o-śici zaś Zagłębia Dąlbrow- 
śkiegó'1! Okręgu Częst-o-ch owsiki ego.

W konferencji wzięli udział: staro* 
sta pow. będziińsjcieigcj p . B-oxa, oraz 
natieiflik  (WyBzłgłn ... Prz-elmy-słtowego 
Urzędu W ojewódzki eg o Kieleckiego 
inż. Zag-rodzki.. . . :  ■„ ,

K-onferenciję zagaił -prezes Izby po* 
sel Sowiński, po  -czyim przedstawilciele 
poszczególnych gałęzii życi-a g-o-sp-o- 
dar-cze,go stawiali, wmioiski.lw- -spraw:adh 
kredytowych.

Na podnies-ione kwestie odipbwia* 
dał gen. Góredki omawiając o-bśzeir* 
n'e także spra-wy wiał-utow-e.

N a tym zakończył -się uroczysty 
dzi-eń Fóderacjti Zagłębia.

S.

Program dnia 25
ŁS3&ŻS0? yióta! ,ialzx9!'M o- i m e r n ą w  

W sabotę 24 ,-bm.. -o. igodiż. 22*e.j 
_przyhyiwają do Katowic:. : preize-s Fe­
deracji gen. Góredki; i prezes PKO 
dlr.' Gnójber,' Iktóltóy .na-żajutrz 25 bm. 
weamą udział w całodziennych uro* 
czy-stościach „Dnia /Oszczędności" w 
Sie-mianowicaich i: Ryib-nilku.

‘PPogiiaim ' łyidh 'uro-cżysfesći j-est ha* 
-śł^pdjąelyy o:.-ztof.s".£n (piqplts« s

: God-z. 8.30 I —: Wyjazd1 -z Kato* 
W-ic do , Sjemianowjilc. . .

Godz. s 9.00 — . Uinoczyiste Zęib-rą- 
nie nar'Ryńkit ,w 'Sieińiiańówitaicn:' 'aj 
■Oddziałów Związków SfederoWa* 
nycli. h) Strzelców, c) Załóg Kopal* 
n-i.: Richter, Maks, Huty „Ławrą", d) 
Belega'cyj Kopalń Skarbowych'! ,,'Po- 
-kśj*0 iopafe 'tefr^^JP-ilHudiśki", „Fałva“, 
-.-/B-atoiry" .JPolkóij", i,.Goldu(lia‘l‘. J Jk »  

-ha ątczęs-tnikRiW raizem pikołio 5,000-. .
U-cześtm-iicy wezmą udz-iał -w- nabo* 

zSSStWłe"' to godz. 8-ej rano i po­
chodem (ptfzejdą na miejsce- iu-rtoćży* 
-sitóściązzipirrżiŁan .. ■

, Przentów-ielniie G an. Góre-elkie-go z 
trybuny na Placu Rynkowym, po czym 
p. Gen-eTał ' dokona rozdania dy'- 
pk-mów, nadania -Krzy-ży'' Federa-ćyj*

-go października
nych oraz iro-zdainia .'książeiczelkstosz* 
czędln-oś-do-wych.

Godz. 10.30 — Odjazd: do Ryib- 
nika.

Godz. 11.30 — W Rybńiku zjazd z 
-całego pow iatu: ZUŁr-Poiwstańców/, Re* 
zer;wistówi, Ofi-cerów Rez., Strzelca i 
organizacyj, oraz-•■'Załóg "H uty  „‘Sile­
sia", Gwarectwa Rybnickiego., Kop-a-lń 
Ska-ib-oiwych. Liczba uczestników, ra* 
ze|m około; 6.000.
j, .l^z^mó/wiienic: Gen. Góredkielgp i 
•prezesa Gruber,;. Rozdanie dypłoi- 
ńlów ,1 naidanie Krzyży; Federacyjnych, 
oraz rozdanie - Iklsiiążaczdk oszezędntoś* 
ciowy-ch. , . , aiic-i. : ' / jz ild

Godz. 13.00 — W spólny obiad ,ż-oł* 
-nic-rislki.

Godz. 14.50 — Gidjaid' do- -Kato­
wic.

Godz. 17.00 — Odprawa- ,i\y Zajrzą* 
•dzie Wojewód-ziki-m Fęderąicji.

Godz. 18.00 — Odjpraiwa'w' Związ* 
ku Oficerów Rez. 1 ‘ 11'

Godz. 19.00 r* ł  Koitnisja- Re-wdtdyj* 
na jOikr. Zw. Lęgipnistów.

Godz. 23.52 — Odjazd .gein. Gó­
redki ego d-b' Gdańska-.

1000 Sybiraków z hołdem u trumny Marszałka
.:utnzYionifiqi o-gei 

. ,X)ni;% 18. b... m. toiddył.^ię, w. ,Kira'kp;wie 
nąidźwyiczaj.ny zjazd Sybiraków celem 
złożeni,a- na' S-Ówinótl" "żfeirńii p-rzywieźiB* 
nęj ż-!Syber;l 

Ziemię pojbraną, z tych -miejISc hiist-oi* 
rycznyęh,. .e-ł-ożęną , w 25 w-oireic.zlkach,
a. umie-szicż-óną w pięknej -urnie Ibrązo- 
WejJ, ' (ikfóifej tó' f-otógra-f-ię' podaliśmy 
przed -'tygodniem),'pfz-ywi-o-zła do Kra* 
kawa* delegacja ,Żw.iSybiraków, z, pre* 
zeiseim Związku ma-ozeJmikie-m Sulc-he- 
nek*Siuęhe;clkiim na czele.

"O!igo-d’z. 7.45; luastąp-iło wyniesienie 
urnY/lp-o -czyim ńf-ormował się poichóld, 
popirzedzainy kompanią chorągwianą 
p-ułku piechoty. Czoło ip-.o-dhodu otiwie* 
cały poczty sztandarowe Sybiraków.. 
Za p-ocztafmi delegacj-e- syibiraków nio­
sły na -postumencie -urnę z ziemią oraz 
wieniec, po- -czym w zwartych -szeregach 
z p.razydiiuim ziwiązku, dowódcą dywizji 
syberyjskiej i grupą oficerów i poidofi* 
ceirów służby czynnej ;na czele, ma-sze* 
r-ował-o około- 1000 sybiraków, przy­
byłych z -całej Rzplitej.

Pochód pośród szpalerów publiczno* 
ści skierował się na Wawel, gdzie w 
katedrze odbyło się lurc-oizyste na-bo-żeń* 
stw-o z -udziałem przedstawicieli -władz.

Nabożeństwo zakończono- odśpiewa^ 
niem „Boże coś Polskę", po czym u* 
cze-stndcy zjazdu udali się na Sawi-niec, 
gdzie odbyła się uroczystość złożen-ia 
przywiezionej ziemi -do masywu kopicą 
Józefa Piłsudskiego.

W  godzinach p-opoludniowytoh Sy­
biracy udal-i się do  krypty św. Le-oinair* 
da, gdzie ipo odd-ani-u hołdu pamięci 
Marszałka Piłsudskiego złożyli ,u sa-r* 
k-ofagu -wspaniały iwien-ieic z napi-se-m: 
„Oswo-bodziicielowi — Sybiracy".

Następnie w l-okału okręgu Ikralk-oiw- 
skiego Zw. Sybiraków na W awelu -od* 
było się -uroczyste izebranie lucze-stni* 
-ków zjazdu. ,Po- przemówieniu prezesa 
Suchenika*Su!checikiego na zakończenie 
zebrania Załatwiono ikillka spraw natu­
ry ide-owej i organizacyjnej,

N.adt-o postanowiono, że zjazd- sybi*

raków w -roku przyszłym odbędzie się 
w Brześciu, gdzie połączony z-ostanie 
ze świętem pułkowym stacjonowanego 
tam pułku piechoty, wywodzącego się 
z dywizji syberyjskiej.

Postanowiono również część ziemi, 
przywiezionej z Syberii, przekazać p. 
Marszalków©] Piłsudskiej -oraz część w 
specjalnej umie — -dywizji sybery-j* 
sk-ie.j.

Na zakończenie Zjaizd uchwalił na* 
stępującą .rezolucję ideową:

1) Sybiracy zrzeszeni w  Związek 
Sybiraków, w myśl s-we-j -chlubnej tra­
dycji nie będą isziczędzliłi swy-ch wysili* 
-ków dlla wzmożenia- obronności Pań*

stwa Polskiego i śęiśjej łączności imię* 
dzy armią czynną a -całym społeczeń­
stwem Rlz'eŻzy(p.os(dbl.it'ej. '

2) Sybiracy wobec- następcy - Wiel* 
kiego Marszalka -i—- gen. Edwa-nda Ryt 
dza*S-miglłego, — wyra-żąją swoją kar­
ność, zaufanie i gotowość .'wypełnienia- 
każdych -oboWiąiikólW i tożlkazó-w. 1

3) Syibira-cy będą popierali iWiszystkie 
wysiłki Rząd-u, -dążące do zmniejszenia 
bezrobocia i wałki z nim, oraz przeciw* 
stawiają się najenergiczniej wszelkiej 
propagandzie i knowiao-iom warchol* 
skim, bez -względu z -jaki-ej pochodzi* 
tyby strony, godzącym w majestat, au­
torytet i cał-ość Rzeczypospolitej.

Emeryci i kandydaci na emerytów
Jeśliby kto zapytał, jaka grupa spo­

łeczna jest obecnie w Polsce najruch­
liwsza — musiałby otrzymać odpo­
wiedź: emeryci.

Odpowiedź na pozór paradoksalna. 
Jakże to?! Ludzie, którzy powinni za­
żywać w  spokoju dobrze zasłużonego 
— iak to się mówi — spoczynku, nie 
spoczywają wcale, ale robią duży w 
kraju ruch... N ie tylko ruch, ale nawet 
i krzyk — powiedzmy w dodatku cał­
kiem słuszny krzyk, bo dzieje im się 
krzywda.

Ta krzywda zaagitowala ich lep.ej, 
niż hasło, które możnaby dziś sparafra­
zować: ,,emeryci wszystkich zawodów 
łączcie się!".

I połączyli się. Dawne antagonizmy 
między wojskowymi a cywilami, zwłasz­
cza gdy szło o sprawy uposażeniowe, 
tutaj zniknęły. Odbywają się wspólne 
wiece i zjazdy. Zebranie oficerów w 
st .sp. w Warszawie z przed tygodnia 
liczyło 500 uczestników, rzadko spo­
tykana w naszych związkach frekwen­
cja.

Młodzi emeryci z konieczności przy­
gotowują się do nowych zawodów, nie 
mogąc wyżyć z obcinanej wciąż eme­
ryturki. Uczą się na nowo, co komu 
do głowy wpadnie, jakby po raz drugi 
zaczynali życie. Dobrze jeszcze jest, je- 
śljnta nauka przyda im się na co, dając 
kawałek masła do tego suchego chleba 
emerytalnego. A  ilu chwyta się wszyst­
kiego po kolei i nic z tego nie ma...

Niewesoła sytuacja i niewesołe horo­
skopy dla kandydatów na emerytów.

Oto organ urzędniczy,, Jedność" po­
daje szczegółowo, że w czasie od ma­
ja do sierpnia b. r. przybyło nowych
16.000 emerytów państwowych, a wy­
datki na emerytury wzrosły w tym cza­
sie o 2 i pól miliona zl. Jeśli dalej pój­
dzie w tym tempie przenoszenia w stan 
spoczynku — to za 10 lat nie będzie 
ani jednego funkcjonarjusza z tych, co 
są dziś na stanowiskach, tylko będą 
sami nowi. A  do jakich sum miliono­
wych wzrosną tymczasem wydatki na 
emerytury?... Jaki budżet to wytrzy­
ma?!

—icz.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Rodzina Rezerwistów jako część składowa Z. R.

w świetle nowego statutu
•którym zainteresowana rada R. R. maStosownie do zapowiedzi podanej w 

Nr.1 24 „Narodu i Wojska" drukujemy 
ostatni z cyklu artykułów mgra Mosera, 
charakteryzujący Rodzinę Rezerwistów 
jako część składową Z. R. w świetle 
nowego statutu.

''X' poprzednich imych artykułach sta- 
rrtśM A ię  pyidlte -wszystkim omówić 
nowy--statut-Z. - R. iw o-dni-es-Ienilu ido 
Związku Rezerwistów. O  Roidzilnie 
Rezerwistów wspominałe-m raczej tyjl- 
ko rra marginesie. 1 tak .przy omaiwia* 
niu celów i zadań Z . R. wspomnia* 
ł-e-ńi" również o tyim, jńfcieMć-eleT zada* 
nia ina -rodżina1 Rezerwistów. -SPó sa* 
mo uiirynifem rrrtarwafąfc -p-raw-a tycfbó* 
iyi'4Ąr'tzfoufcóW'': Z * , p r ż e z  -.doda- 
MeiaśfępUróićzłÓnka.ch-R: ifch'-0-
bćittóiąakbtihYjńfawichr 'Jlvfżoą f* , w «  

W  artykule (niniejszym pragnąłbym 
zastanowić się nieco obszerniej '^Sld 
tym.,'jalk p ą lezy ' irózhihtó ' IpTŻ^pisY 
'•statutów© 7 wy iwjfbaidlkiń,''' ‘.-gdy/' Ć-hćóiiiy 
staiui Ź. R. zastosować do Rodziny 
Reże-rw-jśtoiw ja‘kó' ićięśćii składo-ĄĄ 
Z. K. -1 ■' * J " "  '  1 *
'/ Puńfci '‘wyjściipiwyj'' Stań owi przepis 
§ T T pk t; 1 statutu, fctóĄ1 'irńówi,1 48 

„Rodzina Rezerwistów, jako część 
składowa Związku Rezerwistów, rżą* 
dzi się niniejszym statutem, oraz wła* 
sńym regulaminem, utworzonym 
mach niniejszego statutu a żatwlfcrdźó* 
nym przez Zarząd Główny".
(cW l̂ziijniyi.yf-ęę.ę, że.fepdziną Ąa^ęywp 
stów nie .j-eist p^pb/pym, stpiwarzy^ę- 
nięm, lecz tylko: częścią składową
Związlku Reirerwidów. Statut ,Ż. K. jęst 
obowiązujący dlla nip), . a ręg-ulląmin 
jajki, ona. ołrzypra, nia pyć qpaffy. p
statufiZ-j'Biei!i.i- i.iizomj — d0s.7a-01qik.1p 

Stąltuit , jednak mówi o Rpfłzinie R'e» 
zerwistów tylko w  § 25 (w całości ,-Jęj 
Po^SW łSB froSąaM B  § 23 Pfet- w
którym ustala,, iż kiomilsja rewizyjna 
.przy Zarządzie Głównym jeist jedno* 
cześnie ikomiiBją. ,re*£i zydla dla Rady 
Głównej R. R-. W innych paragrafach 
-O'niej-hie- wspomina-. /m  . lAi. mo i 

Jak należy wręb1 •róź-unifileć''przepi-s, 
re  'statu t Z.' R. oibówilążtiije i ' Rodzinę 
RezeiSwisfówy śkoi?b"tfJłlkb'^,|W -dwóch
ll-atógrlfaićh b  niej m ówi? -C zytyfcyte 

dllabntój' ‘CrboWiąZu* 
jiąići, ćży też 'jeśzćźe''inne? Jeżeli !1;iń* 
rie śą'p-rz-ćpiisine dla R. R., łt> dlacze­
go to nie jeist wyraźnie po-wafcidźiane ? 
" Alby/ odjp-o.wieiażieć -na te: jpytanią, 

fAeba'do%Tad(ńię' źaśtąnówjlć' się! najd 
strukturą ' 'organizacyjną Rodziny ' Rei- 
żerwistóiw. .’ ,

Czyim -j est' Rodzina' 'Reierwclsfów' ja­
ko część Składowa Z. R.? Czy może 
odręlfehą/ -sdfc(Jj^-?'' Nbi^rehittp-ńrei -'G-dy* 
by miałą^ćhĄakteF-sćfc-tfrif-KtWór org. 
często spotykany iw stowarzyszeniach 
np. k luby sport-j ntosiałafcy - źttó-ęć Ad* 
rubiny ikiieruneik pracy.' Tymczasem C-e* 
le i zadania Rodziny Rezerwistów są 
jak mówił statut iw § 25 plklt. 4:

„naogół identyczne z określonymi 
w § 3 statutu",

a więc te same, co cele i zadania 
Związku Rezerwistów. Sekcją wliięic nie 
jest. Jest tylko częścią składową, róż­
niącą się -od całości t. j. Związku Re­
zerwistów tym, co poisłana-wia § 25 
statutu. Dlatego też w paragrafie tym 
nazwa jej jeist wyraźnie- wypowiedzią:* 
na. Reszta postanowień statutowych 
obowiązuje zawsze Rodzinę Rezerwi* 
stów- w  tych wypadkach, w  których o* 
bowiiązywałylbyi one inne ogniwa Z. R., 
będące również częściami składowiymi 
Związku Rezerwistów np. Kołai Z. R., 
zarządy Z. R. wyższych szczebli i t. p. 
pod warunkiem, że w § 25 statutu nie* 
ma w  danej sprawie przepisu specjal­
nego, przewidzianego idłal Rodziny Re­
zerwistów Zastanowię się pokrótce 
nad każdym paragrafem isltatuiu, przy. 
czym będę się starał objaśnić go- wi 
odniesieniu do  Rodziny Rezerwistów:

§ 1. Jeżeli clhodzi) o nazwę, teren 
działalności i siedzibę, to sprawa jest 
o tyle jasna, że beziwąłpi-enia może* 
my stwierdzić, iż teren działalności, 
Rodziny Rezerwistów i  siedziba jej 
władz centralnych pokrywa się w  zu* 
pełności iz tymiż w  Związlku Rezerwi* 
stów. Jeżelil chodzi o nazwę, to do* 
cielkanie nad tym zagadnieniem jest

tylko pozornie nie jasne. Całość bo­
wiem nazywa się w  skroicie Z. R., a 
część składowa w skrócie,: R. R.

§ 2. O sobą praw ną jest Związek 
Rezerwistów. Rodzina! Rezerwistów 
nie m a osobowości prawnej, gdyż nie 
jest odrębnym stowarzyszeniem. Tak 
Rada Główna, R. R-, jak-oteż i rady 
niższego szczebla mogą nalbywać i zby­
wać majątek ruchomy i nieruchomy, 
zaciągać zobowiązania!, przyjmować 
ząpitsy ii darowizny oraz prowadzić 
przedsiębiorstwa zarobkowe i nieza* 
robkoiwe, ale tylko -z upoważnienia i  
w imieniu Zarządu Głównego Z. R. 
Za zobowiązania bez zgody Zalrządu 
Głównego zaciągnięte, przez jakie kol* 
wiek ogniwo org. R. R. odpowiadają 
wyłącznie te osoby, które dokonały 
czynności prawnej z tym -związanej.

Majątek -będący w posiadaniu R-o* 
-diziny Rezerwistó-w jeisit majątki-em 
Związlku- Rezerwistów.

.§  3,. .--Cele i- -zadania Rodziny -Re* 
zerwistów podane są w  § 25 pkt. 4. 
Omówiłem -je w artykule -drukowanym 
w .N r.,19 ,-iNarodu i Wojska". Są -one 
-zresztą identyczne z celami Z. R., 
p-rzy/ozym-realiza-ę-ja ich przystosowa­
na jest do tego nieco odrębnego cha­
rakteru, jaki) Rodzina Rezerwistów w 
zestawipni-u- %c Związkiem Re-zerwd* 
stów posiada.. W szczególności inaczej 
realizowane będzie w Rodzinie Re* 
zer-wiśtów pommażapię sił,; obronnych 
ljaństwa^nąkąza-ne . w. pk t. 1 bj ,§ 3, 
O czym, zresztą -dość, obszęrnj.e;.,>v Nr. 
19 „Naro-du T.Wojiśką" pjsąlęm. „

§ 4. Przepis tego paragrafu doty* 
czy,Rodziny;Ręzęr-wistóiw: tylko o ityllę, 
g Śle j-es-t morwa, o P?l9ńk4ck -nąd-awy* 
cz a-jnyćhb ląibr i hppip-jiolWiY m  ■ T ąk , ś-alipo 
bów-iwn*j-ajki-w Z. R. mogą być,-czl-oin* 
kowie -nadzwyczajni i honorowi w  R. 
R., ip-rzy. -czyim kwajli-f-ilkacje, ty-ęh p^ób 
winny , być te same, jąkich „jwygiągą 
statut od nadzwyczajnych i hio-noiro* 
wy-ch iczłonikó-w Z. R. O przyjęciu 
członków, nadzwyczajnych -deeddiijłe 
Ra-da Powiatow-a (-Grodzlkaj R. R. 
Czldników hbniOroiwych R. R. niiainuje 
W ałńy Zjazd' Delegatów R. R) O  tym, 
kto m oże być cżłonikieam dwyczajnym 
R. R- -mówi dokładnie § 25 pkt. 5 star- 
tutu. Przepis ten o-mówil-em idnkla.dnie 
w Nr. 19 „Narodu i) W ojska". Wresz­
cie p r ż y 1 Ipirźyjimawańiu na członka R. 
R. -zwracać trzelba! również -ufwaigę na 
to, alb-y nim  -ńie była ośofca-<w#lifefeo* 
na z innej, -bratniej-organizacji.-Deicy* 
aję -o1 przyjęciu- talkicj - oisioitty. trzeba za* 
wsze uzależnić o d  oipiinii odnośnego 
Sądu ITónorowego Z. R. (pirzyi-Zarżą* 
dzie O-kręgu Wizgll.''.Podokręgu Z. R.).

§§ 5, 6 il 7. Przepisy, tych pa-ragra* 
fów -doty-czą Wr całości i-bźłonlków Ro* 
dzi-ny Rezerwistów na zasadzie -aiialo*- 
gii -t, j,-c-ziłonkó-wie iR.-f.Rt miająjfe/saimć 
uprawnienia na tereni-e Rodziny Re- 
zerwiistówi ‘jalk członko-wie Z , R. w 
Związlku Retzenwistów- a rwładza rad 
R. Ri nad cżlon-kami, R. R. jest iidenty* 
czni,, iak władza zarządów Z. K. nad

Z  da-tą 18 października b. r. roz* 
pro-wadzony został okólnik N r. 10/36 
do wszystkich o-gniw Związku i iRo* 
dżiny Rezerwistów. Przynosi on zwo* 
łani-e do Warszawy na dzień -8 listo* 
pada Walnych Zjazdów Delegatów 
Związku Rezerwistów i Rodziny Re* 
zerwistów. Oba te zjazdy odbędą się 
jednocześni-e.

W programie przewidywane jest w 
go-dzina-ch porannych nabożeństwo w 
kościele garnizonowym, a następnie u* 
roczyste otwarcie obu zjazdów w  sa* 
li Rady Miej-skiej, gdzi-e nastąpią prze* 
mówienia przedstawicieli Rządu i Woj* 
ska. Po zakończeniu części- oficjalnej 
specjalna delegacja w asyście umun* 
durowanych oddziałów Z. R. złoży 
w-ieniec na grobie Ni-eznanego Żołnie* 
rza oraz hołd w Belwederze. Jedno* 
cześn-ie rozpoczną się właściwe obra* 
dy obu zjazdów. Złożone zostaną 
sprawozdania z dotychczasowej dzia* 
łalnoŚ-ci Z. R. i R. R. oraz nastąpią 
-wybory kom isyj zjazdow ych. Po

Członkowi-e R. R. w stosunku do 
Związku Rezerwistów posiadają -uprą* 
w-nilelnia -członków nadzwyczajnych Z. 
R. t. j. mogą -braćj udział w -zebraniach 
i zjazdach Z. R. z głosem -doradczym, 
korzystać ,z-e wszystkich innych p-r-a-w 
przewidzianych przez statut Z. R. o* 
raz nie mogą nosić munduru- Z. R.

Na ze-bramiaich i zjazdach R. R. zwy* 
czaj-ni członkowie R. R. apają -tafcie u* 
p-rawinienlia, jalk zwyczajni czl-onlkowie 
Z. R. n a  zjazdach Z. R. Wreszici-e p-rzy 
wykreślaniu- -członków: R. R. m-alją po* 
sz-czególne Rady R. R. te same upraw,- 
niie-nia -co odnośne Zarządy Z. R. wo­
bec członków Z. R. na za-sadzie § 7 
statutu.

§ 8. Przepisy tego -paragrafu obo* 
wiązują iw -całości Rodzinę Rezerwi* 
stów -na zasadzie analogii. Na-dmi-e-nić 
tu należy, że1 pnoiceinty o-d iskładek 
wpływają -do; kas wyższych o-gni-w R. 
R., a nie Z. R.

§ 9. Władlze Nadzorcze Zw. Re* 
zerwistów są jednocześnie- władzami 
ta-kimi- dla Rodziny Rezerwistów.

§ 10. Organizację -władz Ro-dziny 
Rezerwliisitów podaje § 25 pkt. 2. Wi* 
dz-kny tam -wlladlze -centralne R. R. w 
postaci Walnego Zjiazdu De-legatek R. 
R. o-raiz Rady Głównej R. R.„ -władze 
oik-ręgowe (p,o-d okręgowe), powiatowe 
(grodzkie) i iwila.dzc Kół R. R. W old* 
różnieniu -d-o zarządów Z. R. -statut 
-nazywa wła-dzie wykonawcze R. iR.: ra* 
damii.

Ponieważ pkt. 3 § 25 -mówi o zależ­
ności organizacyjnej władz R. R. o-d 
właściwych zarządów Z. R. — prag­
nąłbym tę zalleż-n-ość szerzej omówić. 
Przc-de wszystkim jak należy ro-zumieć 
zależność organizacyjną w zrozumie* 
ni-u Statutu i który zarząd Z. R. jeist 
W konkretnym w ypadku właściwym?

Pojęcie zależności organizacyjnej R. 
R-.m.oglóby być traktowane obszernie, 
gdyby staltut nie. -mówił jednocześni-e 
o_ autonomilciznym -rządzeniu się każ* 

GdŁg, o',ognłiva R. R. na zasadzie regiu* 
lamiinu wyjdaniego przez Za-rizą-d Głów*
Ttyi WOK-JZ-Jll! ■

Dl-ategb- 'zalehnsść tę należy talk r-o* 
z,umicćv'że-(pos2cz-egńlne o,gniwa R. R. 
we wszystkich sprawach wewnętrznych 
jałk-np. -ąprawyi fmaneówo:* igo»podar- 
ctte,: irealiizapja cdów- i> aadań,- iprz-yjimo- 
waniie. i zwalńisraie czfentków- R /  R.
i-t: p. działają -aiuitonomiiaźnię- t.-j. nie* 
ialhżiriie ad  -róiwinol-egłlgo ogniwa-Z. R., 
n-atomiast-wie- iwszystkidh; czynnościach, 
w -których -nińsiałylby, -występować. na 
zewnątrz jak -np. kontakty iż -władzami 
.państwowymi, - arga-ńizówaini-e- uumcay*. 
stości na wiięlkszą skałę, - współpraca 
z -inny-in-i-ó-rganizaicjami itp :.są  o-dlno-* 
ś-ae rady  R. <R>.w* iob-óiwiąza-ric-dźdiałać 
za wiedzą i w- tpóirozumieniu -z- 'Włate* 
wytarł aarządeni. Z. R. •Właściiwym z a* 
rządem, bę-dzi© zaraąd Z, R, ićonaj- 
mniej tego samegó/ sżozeiMa., co -dana 
rada R. R., mający i siedzibę wi tej . :sa* 
mej- imiiejscowości.,- lub- gdyby takiego 
-niie był-o zarząd wyfższego/sz-fcże-bla Z.

przerwie obiadowej obrady zjazdu Z. 
:R. i zjazdu R. R. będą się odbywały 
oddzielnie. Po obradach komisyjnych 
odbędzie -się plenum, na którym u* 
chwalone zostaną wnioski i rezolucje, 
przyjęte przez Komisje. Na zakończę* 
nie wybra-nc zostaną nowe władze na* 
czelne organizacji. N a -równolegle 
odbywającym się plenum zjazdu Ro* 
dżiny Rezerwistów wygłoszonych zo* 
stajnie szereg sprawozdań oraz rcfcira* 
tów. Zjazd -R. -R. zakończy się rów* 
nież wyborami no-wej Rady -Głównej.

Okólnik po-wyższy przynosi ponad* 
to szczegółowy regulamin obrad obu 
zjazdów, szereg przepisów wykonaw* 
czych i instrukcyj przędz,jazdowy-ch o* 
raz dokładne wykazy ilościowe dele* 
galtów, (-tek) z poszczególnych Okrę* 
gów -i P-oidlolkiręgów Z. .R. i R. IR.

Wreszcie okólnik zawiera apel o 
czynne współdziałanie naszej organi* 
zacji w pracach Ogólnopolskiego O* 
bywatelskiego Komitetu Zimo-wej Po* 
mocy B ezrobotnym .

swą -siedzibę.
P r z y  k  ł ai d y :
a) Ra-da P-owiatoiwa w im. X  posia^ 

da zapas gotówki w  Ikajsi-e i pragnie 
zakupić biPiiiOteikę -dlla sweij piotrzeiby. 
Gdy ząp-a-dnie -uchwała w ty-m knęnun* 
ku, czynność ta  może być wykonana 
bez żadnych uzgodni-eń z rówinole-g* 
łyim izariządem Z. K.,

b) Ta -sa-ma Rada- P-owiato-wa R. R. 
uchwalJła uirządz.ć pbió-rkę publiczną 
na dożywianie dzdeed) siwry-ch ibez-ro-bo-t* 
ny-ch cziońków. Zami-air taki imuisi ona 
uzgodnić z  Zarządem, Powiatowym. Z. 
R. i w  wypadku, gdytby ten Zarząd 
na talką ztbiarkę nie zgodził się, decy* 
zja ta  jest wiążącą Ra-dę Pow. 1K. R.

ic) Członek K. R. -wykluczony z  ko* 
Ja K. K. -o-diwoluje się -do- .zarząd-u Koła 
Z. R. Zarząd Koła Z. R., a -nawet Za­
rząd Powiatowy Z. ,R. nie imoże tu  in* 
ge-ro-wać, allb,oiwicim kompetentną jest 
Rada Powiatowa K. -R. liulb Rada -wyż­
szego szczebla-.

d) N a -terenie .miejscowio-śai X orga* 
nilzu-je s,ę komitet, -mający na celu ipe* 
winą akcję społeczną nip. ikulturallno* 
oświatową. Rada Rola R. R. zapir-o-* 
saona do takiego ikomitetiu, winna za* 
sięgnąć opinii Zar-ząd-u Kola Z. R., 
ktorai ją wiąże.

e) W żadnym  wypadku zairzą-4- wła­
ściwego -ognjwa Z. R. m-e może- żądać 
o-d rownoregtego sobie o-gniwa R. R. 
świadcz-eń materialnych, (które muis-ia* 
łyby -być dokonywane wib-rew w oń ra­
dy -tego ogniwa. Gospodarowanie bo* 
wiem i adim.ni-stracja fund-uszami) w 
o-gniwiaich R. R. odbywają się na izasa* 
daclh o-wej autono-mii, o której statu-t 
moiwlii -wi § 25 pkt. 3.

Jeśli -chodzi o wla-dze -centralne Z. 
R., uchwaia-jące t. j. W alny Zjazd De* 
legatów Z. R. i Ra-dę Nac-zeltną Z. K. 
oraz -władze -centralne -wykonawcze t. j. 
Zarząd Gió-winy: i lir-ezyd.iuim Zarządu 
Glió-wneg.o Z. K. to kompetencja ich w 
stosunku -do Ro-dziny Reze-riwasłó-w jest 
taika sama j-a-k -do ogniw wiszy-stkich 
szczeoii i len wtauz w Z.. R., przy c*ym 
we wzaje-mnym- stosunku Za-rządu 
Gió-winego Z. R. i -Rad-y -Głównej R. R. 
wunnai być utrzymana autonomia tej 
ostatniej w  granicach ,wyżej podanych.

Ponieważ Rodzina Rezerwistów nie 
ptosiada Wla-snych Sądów.. Honorowych 
pfczetO;,-ozlońkowi-e jeij podlegają kom* 
-petencji. .Sąd-ów Honorowych Z . R. w 
ten sani sposób, ąak członkowie Z. R. 
.■-Wreszcie- Komendy Z. R. jako takie 
nie śą  -w,-zasadzie IWła-dzami d la  -równ-o* 
lejgłych im ogniw -R. R< Mogłyby nimi 
hyć-.tylko- -wo-w.czais, jeśliby, zostało im 
powierzone ipmzy&posobięnie: członków 
R. .K.,do -obrDny-.-P.ań&tiwa i  /to tyllko 
w- sipr-awach .-z tą idzi-alalinością ziwiąza- 
nych,.,--..- or w /i. iq .-Miatpi //

;§ 11. W analogii -do Z. R. statut 
przewiduje W alny Zjazd Delegatek 
(tów) R. R. Jetst on- najwyższą z-ipo* 
śród wła-de R, R. pódlega- jednak
władzom can-teallnym. Z. |R. U-chw-aly 
Walnego Zjaz-du -de-kg. -R. R. wyma­
gają zatwierdzenia ze strony Za-rządu 
GL Z. R., a -wiię-c a eomtr-airi-o -mogą -być 
przez Zarząd Główny -uch-walon-e.

§ 12. Rodzima Rezerwistów, nie po* 
siada odrębnej -władzy podo-bnej Ra* 
dzie Naczelnej Z. R. Ra-da Naczelna 
jest w n. organizacji tyllko jedna, jed* 
na,k Rodzina Rezerwistów (bierze u* 
dział w jej- obradach przez przewod­
niczącą Rady Głównej R. R.

§ 13. Ra-da Główna R. R. -w analo­
gii ,d,o przepisów tego, pa-ragirafu ty-czą* 
cych się Zarządu Głównego sk-łaida się 
z 12 członków, wybieranych na W al­
nym Zjeź-dzie Dełegateki(tów) R. R. na 
prz-eciąg 2 lat.

-Przewodniczącą -wybiera się imien* 
nie. W ybór przewodniczącej i res,z,ty 
czło-n:kówi(lkiń) Raidy Głównej podlega 
zatwierdzeniu przez Zarząd Główny 
Z. R. Funkcje członków Rady -Głów* 
nej R. R. -są te same -co -w Zarządzie 
Głównyim Z. iR. -z- tym, że- nie m a se­
kretarki geneTallnqj, le-cz tylko seik-re* 
tarka(arz). Sekretarz Generalny Z. R. 
jest jednocześnie takim samym dla 
R. R.

J-eiśli -cho-dzi. o, -uprawnienia Rady 
Głównej to będą -o-ne w  -stosunku -do 
R. R. taki-e, jakimi są -uprawini-enia Za­

c-złonlkamii Z. R,

- i.: _ „ ■ >1 1 o  Cl- i . ; ,  i .  u l ,  i i - . ' ,  y - ,  , r l o  ■■

Walne Zjazdy Delegatów Z.R. i R.R. odbędą się 
8 listopada w W arszawie

R., 'kompetentny nai i:yun- fteî cinie, na»



rządu Głównego Z. R. w § 13 pkt. 6 
w stosunku do całej longainaizaicji.

W yjątek stanowią te sipraiwy, Ikltóre 
wymagają zgody Zarządu Głównego 
Z. R., a miainowiiacie:

a) opracowanie reiguilamimówi,
!b) praw o zaciągania zobowiązań, 

zawierania umów i t. ip.
c) zatwierdzanie ostateczne wylbo* 

rów Rad Okręgowych (jpoidokręgo*- 
wych), (Powiatowych (Grodzkich), za* 
twierdzami® Ikooptaicyj w tych radach,

d) wyrażanie zgody na powstawanie 
nowyich ogniw; R. R.,

e) określanie form i kierunków 
współpracy z. pokrewnymi orgainiza* 
cjami.

W skład Rady Głównej wchodzi z 
urzędu tyjiko sekretarz generałmyi Z. R. 
Komendant Główny może delegować 
swego: przedstawiciela w sprawach ty* 
ezących pracy przysposobienia 'do- o* 
bromy Państwa. Delegat talki bierze u- 
dział w  zebraniach. Rady Głównej z 
prawem głosowania w  sprawach idoty* 
cząicyich jego iresomtu.

§ 14 ii 15. Prezydium R ady Głów­
nej R. R. składa się z przewodniczą* 
cej, I*szej i II*g,iej wiiceprzewiodiniiczą* 
ceji, sekretarza, generaŁniego Z. R., se­
kretarki i Skarbniczki, Prze/pisy § 14 
i 15 stosuje: się d o  Preizydiluim Rady 
Głównej R. R. na zasadzie analogii.

§,16. Rada Okręgowa (iPodokiręgo* 
wa) R. R. składa się z takiej samej ilo­
ści (członków co Zanząd Okręgowy 
(Podolkręgowy) Z. R. W sikład Rady 
Okręgowej (Bodoikręgowej) wchodzi 
z urzędu prezes Okręgowy (Bodolkirę* 
gowy) Z. R. oraz anoże brać udział w 
zebraniach również komendant Okrę* 
giu (Podokręgu), ale tylko w sposób 
podamy wyżej pinzy omawianiu Rady 
Głównej Z. R.

Uprawnienia i obowiązki Raldy Os 
kręgowej (iRodoikiręgowej) R. R. w  sto* 
sunlkiu do- oginiiw R. R. jiej podległych 
są te, same icio Zarządu Okręgowego 
(Podokręgowego) Z. R. w stosunku do 
.ogińaiw Z. R., z  tym, że dlo Rady Okrę­
gowej (iPodokręgoiwiej) R. R. nie nale* 
ży reprezentacja Związku na terenie 
Okręgu (Poidokręgu). Jeśli, chodzi o 
czuwanie nad majątkiem Związku, to 
obowiązkiem Rady Okręgowej (Pod-

ofcręgowej) jest czuwać tylko nald. łym 
majątkiem Związku, jaki jest iw posia* 
daniu ogniw R. R. W ładzą ziwieirzch* 
nią w tej sprawie jest Zarząd Okręgo* 
wy (Poidokręgoiwy) Z. R., k tóry  ma się 
opiekować całym majątkiem Z. R. ma 
terenie swej (działalności, a iwięc i tym, 
który posiadają ogniwa R. R.

W ydział wykonawczy Rady Okrę* 
gowej (Bod okręgowej) składa się z 
przewodniczącej, I-sze'j i II*giej wiice* 
przewodniczącej, sekretarki, skarbnicz­
ki i prezesa Zarządu Okręgowego 
(podiokręgowiego) Z. :R.

Przepisy § 16 pk t. 11 i 12 obowiąziu* 
ją wydział wykonawczy Rady1 Okręgo* 
wej (Pbdokręgowej) R. R. na zasadzie 
analogii.

§ 17. Skład liczebny Rady Powiai* 
towej (Grodzkiej) R. R. jest identyczny 
jalk Zarządu Powiatowego (Gro,dzikie* 
go) Z. R. Cały ten paragraf należy sto* 
sować w odniesieniu do  Rad Plewią* 
towych (Grodzkich) R. R. na zasadzie 
analogii talk samo-, jąk § 16 iw stosun­
ku ido Rad Okręgowych (Podolkręgo- 
wych) R. R.

§ 18. N a szidzebllu Koła oboiwłąziu* 
je § 18 statutu w  łych samych graini* 
cach i iiniterpretaicijadh co na szczeblach 
wyższych. Sikład Rady Koła R. R. jest 
analogiczny ido składu Kolia Z. R. W 
zebraniach Rady, Koła R. R. bierze u* 
dział z urzędu preizes Koła Z. R.

§ 19. Postanowienia (statutowe1 o za* 
rządach komlsairycizinych i komisarzach 
stosuije się w całej rozciągłości d o  Ro* 
dżiny Rezerwistów. Mogą więc istnieć 
rady komisaryczne ,i komisarze. Uprą* 
winienia Zarządu Główinago przyślu- 
gują w  teji mierze' Radzie 'Głównej R. 
K. z tym, że jeśli chodzi io rady  korni* 
sairycizine na szczeblu. Okręgu (Pod* 
okręgu) i Powiatu (Grodzkim), to  osta* 
teczne ,zatwierdzenie mianowania nale* 
ży do. Zarządu Głównego Z. R. po* 
dobnie (jaik i ostateczna decyzja przy 
rozwiązaniu tylch iraid wzigll. zaiwiiesze* 
niu.

Jeśli chodzi o Rady Kół, to  upraW" 
nienia powyższe przysługują Radoim 
Okręgowym {Podokręgowym). Decy­
zje takie wymagają jednak zatwierdze­
nia przez Radę Główną R. R.

§§ 20 i 21. Statut nie przewiduje

wyraźnie w Rodzinie1 Rezerwistów: in* 
stytuicji komendantek. Z uwagi jednak 
na stosowanie analogii, możmaby ppie* 
rać się — o ile to będzie dla dobra 
organizacji wskazane — że i w Ro­
dzimie Rezerwistów wiinny Ibyć komen* 
danlilki. Sprawa ta, być może, iż będzie 
w przyszłości aktualna i to wtedy, gdy 
przysposobienie członków IR. IR. jdo 
obrony kraju, jako jeden z działów 
pracy R. R. — postawi taki postulat.

§ 22. W analogu do Z. -R. rnloże Ro* 
dżina, Rezerwistów powołać inspektor­
ki przy  iRadlzie Głównej R. R. oraz 
przy Radach Okręgow(y:ch (Podolkrę* 
gowych). Pierwsze z miich mianuje Za* 
rząd Główny na wniosek R ady Głów* 
nej R. R., drugie Rada Główna R. R. 
na wniosek Rady'Okręgowej (Podiokrę* 
g owiej).

Obowiązki i, plratwa inspelktordk o* 
kreśli regułami,ni, wydamy przez Radę 
Główiną R. R. a. zatwierdzony plrzeiz 
Zairząd Główmy Z. 'R.

§ 23. Postanowienie statutu o  ko* 
misjach rewizyjnych Z. R. odnosi się 
w całej rozciągłości do  Ikomiisyj rewi­
zyjnych R. R. wszystkich szczebli1 z 
tym,, że Rada Głównai nie ma osobnej 
komisji rewizyjnej, a kompetentną tu 
jest komisja rewizyjna przy  Zarządzie 
Głównym Z. R.

§ 24. O Sądach Homarowych mó­
wiłem wyżej.

§ 25. Wyczerpałem ten paragraf do­
tyczący wyłącznie Rodziny Rezerwi­
stów w artykułach poprzednich (Nr. 19 
„Narodu i Wojska") oraz w pierwszej 
części artykułu niniejszego.

§ 26. Mudiuryi Z. R. ,or'aiz chorągwie 
i proporce Z. R. Roidlzime Rezerwistów 
nie przysługują. Natomiast pieczęcie 
ogniw R. R. są regulaminem pirizepisa* 
ne w  podobny sposób, jak w Z. R.

Wreszcie członki,niejowiie) R. R. ma* 
ją prawo nosić odznakę związkową 
tak, jak  cizłiomlkiowie. Z. R.

§§ 27 ii 28. Rozdział III obejmują* 
cy 2 paragrafy nie wymaga w zasadzie 
wyjaśnień. Dotyczy on bowiem zmia­
ny statutu, która może być dokonana 
tyillko' przez W alny Z jazd Delegatów Z. 
K. Jeśli chodzi o zmiany statutu, 
które dotyczą R. R. tio wnioski -takie 
moigą zawsze na plenum Zjazdu wtpły-

O d p r a w a  o k r ę g o w a  w Ł o d z i
W  dniu  18 b. ni, odbyła się w Ło* 

dzi. odprawa prezesów i komendantów 
powiatowych z terenu O . K. iIV. W 
odprawie wzięli udział: Inspektor
Główny Z. R. płk. Skolkowslki, iczło* 
nek Zarządu Głównego mjr. inż. Ka* 
lusiński, prezes Federacji Woj. P. Z.
O. O., gen. Małachowski oraz przedr 
stawicie! Zw. Strzeli. Odprawie prze* 
wodniczyii, prezes Okręgu, Dobosz 
— prezesom powiatowym, komendant 
Okręgu mjr. Sokolski — komendan* 
tom powiatowym.

N a wstępie prezes okręgu powitał 
przybyłych,, p o  czym udzielił głosu 
prezesom powiatowym, którzy wi treś* 
ciiwyich słowiaich .zobrazowali sytuacje 
w terenie, przeszkody w rozwoju orga* 
nizacji oraz ustosunkowanie się władz 
administracji i wojska do Z. R.

Ze sprawozdań wynika, iż na te* 
renie O. K. IV na 17 istniejących po* 
wiatów jest 14 kompletnie zorganizo* 
wanych, w jednym powiecie są luź* 
ne koła, dwa powiaty są w stadium 
organizacji. Członków ogóllcm 11743, 
w tyim ćwiczących 7691, reszłai nie bio* 
rąca udziału iw ćwiczeniach. Na 316 
gmin w  189 istnieją Koła, oprócz te* 
go w wielu gminach istnieją placówki 
w ogólnej ilości 102. Około 30% człon­
ków posiada umundurowanie.

Po sprawozdaniach prezesów po* 
wiatowych, poszczególni członkowie 
Zarządu Okręgowego referowali swo* 
je wytyczne w- myśl wskazań Zarżą* 
du 'Głównego, kładąc specjalny nacisk 
na wykonanie powyższych zarządzeń.

Na odprawie komendantów powia* 
towych Z. R. mjr. Sokolski omówił 
program za rok ubiegły, wysłucha! 
sprawozdań poszczególnych komen* 
danitów, ipo czym udzielił wyjaśnień i 
wskazówek d o  realizacji nowego 
programu wyszkolenia rezerwistów.

Po zreferowaniu spraw organizacyj* 
nych zabrał głos płk. Skokowski, 
który w krótkich słowach zobrazował 
ustosunkowanie się władz wojskowych 
do Z. R. podkreślając, że stosunek ten 
został definitywnie uregulowany z 
korzyścią dla Z. R.

Następnie zabrał głos prezes Okrę* 
gu Dobosz omawiając szczegółowo 
rozkaz D. O. K. IV, oraz wytyczne w 
pracy na rok 1936/37.

1. Konsolidacja społeczeństwa w  ra* 
mach zagadnień obrony Państwa.

2. W alka z komunizmem.
3. Podniesienie na wszystkich szcze* 

błaich organizacyjnych —• wychowania 
obywatelskiego i wyszkolenia woj* 
sikowegO' — dyspozycyjność i kar* 
ność organizacyjna.

4. Zagadnienie umundurowania i 
uzbrojenia w Związku Rezerwistów’.

,5. Inspekcje terenu.
6. Finanse — samowystarczalność.
7. Czyny obywatelskie.
8. W  każdej gminie koło.
5. Powitanie odchodzących i przy* 

chodzących z wojska.
10. Pomoce bezrobotnym.
11. Zastępcza służba wojskowa.
12. W spółpraca prezesów i komen* 

dantów z innymi organizacjami.
Po omówieniu powyższych punk* 

tów, delegat Zarządu Głównego mjr. 
Kałulsińslkii uzupełnił siwoim refera­
tem całokształt prac organizacyjnych 
w Związku Rezerwistów, udzielił kil* 
ku cennych wskazówek w kierunku 
nasilenia pracy pionierskiej w Z. R. 
przy zdobywaniu nowych terenów. 
Jako zasadniczy moment podkreśla 
„iCzyn" będący pierwiastkiem domi* 
nującym w wychowaniu obywatelskim.

Po przemówieniu mjr. Kalusińskie* 
go zabrał powtórnie głos prezes O* 
kręgu Dobosz zaznaczając aby po* 
szczególni prezesi i komendanci po* 
wiatowi na następnej odprawie mo* 
gli stwierdzić, że program nakreślony 
był wykonany w 100 procentach, po* 
czyim (podziękował fcebiranym za u* 
dział w odprawie, zalmylkaijąc obrady.

Uczestnicy odprawy prezesów i komendantów powiatowych z Okr. IV Z. R. I — delegat Zarz. Gł. imjir. inż. T . Ka- 
lusiński,, 2 —• Głóiwny Inspektor Z. R. plik. J. Sikiokowsiki, 3 — pirezes Okir.IV Z. R. dyr. St. D obosz, 4 — Komen 

darni O kr. IV Z. R. mjir. M. K ronhold  *S'oikols;ki i 5 — cżł. Zarz. Gł. dyr. M. Zdlriojeiwiski

wać za pośrednictwem Rady Głównej 
R. R., której przewodnicząca bierze u* 
dział wi Zjeźidżie.

Wreszcie eiwemit. iroz,wiązanie Zwiąż* 
ku Rezerwistów powoduje z matury 
rzeczy automatyczne roziwiąanie Ro* 
dżiny Rezerwistów, ijhko jeigoi części 
składowej.

0  majątku będącym w posiadaniu 
R. R., jako majątku Związku Rezerwi* 
stów), decyduje W alny Zjazd delega* 
tów Z. R. wizgll." władze nadzorcze 
Związlku wymienione w ipikt. 4 § 28.

v

W ten sposób wyczerpałem .wszyst­
ko, co wl sprawie statutu możnalby by­
ło powiedzieć. Jeśli chiodzi o Rodzinę 
Rezerwistów to  niestety nie imagiem iz 
białku miejsca komentarzy powyższych 
ująć obszerniej, at ograniczyłam s.ę je* 
dymie do  zwięzłego wyjaśnienia zagad* 
n-ień najistotniiejszyich.

N a zakończenie pragnąłbym  uzupełs 
nić odpow iedź n a  ipytam.e n a  w stępie 
postaw ione, a mianowicie dlaczego sta* 
iu i we wszystKicn swycn postanow ie­
niach nie mówi o Kodzime Kezerwi- 
stow, a poświęca jej. ty lko dwa para- 
graty , każąc jednocześnie stosować w 
odniesieniu do mej cały statut.

O tóż R odzina Rezerw istów  jest sto-' 
sunkoiw.Oi m łodą  częścią sk ładow ą Z . K. 
S truktura jej organizacyjna w  takiej 
to rm .e  jalk ooeicnai niem a iDoidaijże pre­
cedensu u nas w  Polsce. D latego trud* 
nym  pyioiby ustalać w statucie idilat mej 
sztyiwne norm y ibo1 sta tu t nie łatwo 
jest zmienić a  iżyicie organizacyjne 
sprow adza dllai tak  n iedaw no pow stałej 
części składow ej ZwiąziKiu co iraz to 
now e doświadiozieinia. D op iero  następ* 
ny staitut Z. K. Pędzie  m ógł w.ęcej o 
Rodzinne, Rezerw istów  iwyrazinie posta* 
now ić. U oecny na/tcmiiast w  spraw ach 
n.eiwąitpihwyiCh m ów i w yraźnie (§ 25), 
umożliw iając p rzy  tyim w e w szystkich 
innych dziedzinach interpretację, a wo* 
gołe ustała, że szczegóły, dotyczące Ko- 
azunyi Rezerw istów  oojęte będą 'regu­
laminem, k tó ry  przecież —• stoisowin.e 
dio po trzeb  — m ożna zm ienić 'bez -ta* 
kncti trudności, jak  iprzy ,zm ianie sta* 
tutu.

mgr. Leopold Moser.

Ze ŚląsKa
Pow akacyjny okres pracy Zw iązku 

R ezerw istów  O kręgu  hiąskicgo xoz* 
począł się odpraw ą prezesów , sekre* 
tarzy  i skarom kow  całego terenu, 
zarządzoną przez Z arząd  O kręgu. W 
spraw ozdaniach om aw iały pow iaty 
sian pracy w całym  terenie. iłNa tym 
tle o.mowione zostały  w ytyczne pra* 
cy dalszej.

iW w yniku odpraw y okręgow ej od* 
byw ają się obecnie odpraw y poszczę* 
gotnycn pow iatów  Z. R. Zostaio stwier­
dzone w szędzie, że po okresie waka* 
cyjnym  następuje .ożywienie prac.

REZERW IŚCI MISTRZAMI 
s t r z e l e c k i m i  s l ą s k a

W dniach od 17IX  do 4.X. 4936 
odbyły się w Chorzowie lii Powszech* 
ne Zawody Strzeleckie o Mistrzostwo 
Śląska. \v zawodach tych brała u* 
dział ekipa strzelecka Związku Re* 
zerwistów w następujących konkuren* 
cjach uzyskując w yniki:

Konkurencja Kbk. s. 2a: 
zespołowo:
1 m. Mistrzowski Zespół O kr. Slą* 

skiego — Związek Rezerwistów Dzie* 
dzice — Walcownia pkt. 1755.

2 m. .Rodzina Rezerwistów Dziedzi* 
ce Walcownia 1613 pkt.

indyw idualnie:
1 m. iMistrz Okręgu SI. i.nż. Sza* 

rewski Kazimierz Zw. Rez. Dziedzi* 
ce*Walcownia pkt. 375.

2 m. Swierczyna Franciszek Zw. 
Rez. DziedzłcesIWalcownia pkt. 362.

Konkurencje kbk. s. la : 
zespołow o:
1 miejsce Mistrzowski Zespół Okrę* 

gu SI. Z. 'R. Dziedzice pkt. 182.9 
indyw idualne:
1 m„ M istrz O kr. SI. inż. Szarewski 

Koło Zw. Rezerw. Dziedzice W alco­
wnia pkt. 383.

2 m. Feikis Józef Zw. Raz. Dzie* 
dzice Walcownia pkt. 382.

Zespół powyższy w składzie inż. 
Szarieiwislki, Bilach eta, Feikis i Piilocilk 
osiągnął również wi iroiku ulb. sze­
reg pierwszych miejsc i tytuł mistrza 
Okręgu.



Ćwiczenie po!owe
W niedzielę dn. 18 Ib. im. odbyły  się 

staraniem komendy Olkr. Stołecznego 
Z. R. ćwiczenia po-lowe rezerwistów 
łącznie z oddziałami, wydzielonymi z 
jednego z p-ullków garnizonu warszaw* 
skiego.

W ćwiczeniach iwzdął tudział batalion 
piechoty z Olbr. Stołecznego i oddziały 
wojska. Przeciwnika maskowały od* 
działy rezerwistów 'z pow. warszaw­
skiego, do których przydzielona posta* 
ła kompania cyklistów :z Warszawy. 
Batalion warszawski otrzymał w przy* 
dziale kompanię karabinów maszyno­
wych. Całością ćwiczeń kierował ko* 
me-n-dant 'Okręgu Stołecznego- Z. R. 
ppłk. Zygmunt K-ru-dc-wski. D-owódz* 
two poszczególnych -oddziałów sp-o* 
ożywało w rakach oficerów armii czyn* 
nej;.

Z -ramienia władz wiojsko-wych na 
ćwiczenia przybyli: imj-r. Kierko-wski z 
Okręgowego- Urz. W. F. i P. W. i ko­
mendant p. -W. -mj-r. Ko-menda. Władze 
związkowe reprezentowali preze-s -O* 
kiręg-u inż. A. Olszewski, wiceprezes- 
dr. Z. Mo-skwa, jako przedstawiciel Ko* 
me-nid-y Głównej Z. R. kpit. Z. Statm-er. 
Obecne również były panie z Rodziny

Z. R. pod Warszawą
Rezerwistów z jp. generałową Malew­
ską na -czele.

Ćwiczenia zakończyły się 10 igoldz. 14 
min. 30 -omówieniem kierownika z ido* 
wódca-mi oddziałów  a następnie do* 
wó-dców o-ddziałów -z ćwiczącymi. Na* 
stąpił o-bia-d żołnierski -z kotłów, które* 
go wydawaniem zajęły się panie z R. 
R., obdzielając s-tr-udzony-c-h w-ojaków 
papierosami.

Ćwiczenia te -miały na- -celu spraw­
dzenie poziomu wyszkolenia bo-j-owe* 
-go tak oficerów jak i szeregowych Z. R.

Mimo. blisko -czterogodzinnego -desz­
czu rezerwiści wyka-zali należytą spra­
wność, ćwicząc z zapałem i animuszem 
i traktując swój trud -jako konieczną 
pracę dla Pań-stw-a. Jeśli- się ziw-aży, 
że większ-ość -z nich to- pracownicy fi* 
zy-czni i rolnicy, którzy tydzień cały 
ciężko pra-cują n-a ka-wałeik -Chleba, a 
ni-edzieilę tę potra-filli jednak z -o-chotą 
.poświęcić służbie -ziwiązlkowe-j — to lu* 
znać należy, iż -uświadomienie obywa* 
tekkie -wśród -reze-rw-istów stolicy jest 
na odpowiednim p-oziomie.

Wreszcie podkreślić należy, iż rezer* 
wi-ści wystąpili we własnych m undu­
rach i pła-szlcza-dh. Sprzętu bojowego 
dostarczyło w.o-j-sko.

Fragment z podwarszawskich ćwiczeń polo wych rezerwy.

Kiermasz R. R. w Baranowiczach
Z inicjatywy Rady Poiwiato-wej R-o* 

dżiny Rezerwistów w Bara-n-oiwkz-aich 
we wrześniu r. b. został zorganizowany 
„Kiermasz Regionalny Rodziny Rezer* 
wistów", -w którym wzięły -ozyinmy u- 
dziat Koła- R. R. poiwiatu baranowi-c- 
kiego, Balranowi-ęze, Dar-ewo-, Krzywo* 
szyn, Lacho-wi-cze, Mołczad-ż i Nowa* 
MySz.

Kiermasz odbył się w wynajętych 
salach „Ogniska" urzędniczego przy 
u-1. Staszica 8.

-Oficjałn-ego ot-warcia doiko-nał p . Sta* 
rosta Karol Wańkowicz -w -obecności 
licznie zebranych gości z miaista i po* 
wiatu.

W-spółnym wysiłkiem Rady Powia­
towej i Kół R. R. 'zoffiganiizowanio 9 
stoisk:

Koło R. R. Baranowi-cze — 3 stoiska : 
ceramika (-wileńska, iwie-niedka, szkło- 
z Niemna), -roboty ręczne i kwiaty;

-Koło R. R. Da-re-wo — 1 stoisko: 
-przetwory owocowe — jarzynowe-;

Koło R. R. Krzyw o-szy-n — 1 -stoisko: 
wyroby z- drzew a;

Koło R. R. Lacho-wi-czc — 1 stoisko: 
o-wo-c-e;

Koło R. R. Mołlczadź — 1 stoisko: 
tkaniny ludowe;

Koło R. R. No-wa Mysz — 1 -stoisko: 
zabawki.

Z  ramienia Rady Po-wiaito-wej R. R. 
urządzono Kio-slk*-Karczmę ,,-Po-d pieją* 
cym Kogutem", w którym spirzedawa* 
no m iód staropolski, pierniki i t. p.

Fir-ma ,J . Karaś i Rożnowski" de* 
mo-nistrowała aparaty -radiowe krajowe* 
go wyrobu.

Celem urozmaić,enia Tygodnia Kie-r* 
rnaseu i zwiększenia obrotów pienięż­
nych, -odbyły się w  tym  czasie 3 za* 
bawy taneczne, przedstawienie „Słluby 
-panieńskie" A. Fireidry, -slke-c-z „Maski", 
balet „Taniec -lalek" i „Tanieic abisyń* 
s-ki“ (ten -ostatni w w ykonaniu -dzieci 
z półkolonii), pogadanka z zakresu hi* 
storii rozwoju regionalizmu -w Polsce, 
o-raz wielka lote-ria fanto-wa, która zigro* 
madziła- tlum-y pulbliczno-ści ze iwzglę* 
du na -ciekawą i bogatą kolekcję fan*

tów, zebraną, -dzięki ofiarności miesz­
kańców m. Baranowicz i powiatu. O* 
prócz tego -codziennie -w godzinach p-o* 
po-łudni-owy-dh przygrywała -orkiestra 
restauracji „-Ogniska" urzędniczego w 
Baranowiczach,

O-gólny dochód Kiermaszu -wyn-iósł 
2.205.34, Rozchód 1.553.20. Czysty 
zyslk 652.14, ,co zostało stwierdzone 
przez Komiis-ję Re-wizyjną z p. Czyżeiw* 
śkiim na -c-zele.

Na zakończenie kilka ogólnych u* 
w-aig o rezultatach, osiągniętych z -u1- 
rządze-nia- Kiermaszu Regi o-nall-n,ego 
R. R,

Jakie jest istotne saldo icalej i-mpre* 
zy? Trochę gr-o-sza. Bez -wątpienia! 
Przyda się bardzo- ze względu- na za-* 
mierzoną akcję organizowania prze-d- 
szikoli*.dziecińiców.

Poza tym — zespolenie Kół ,R. R. -w 
intensywnej pra-cy -dla dobra -n/Gnga* 
niza-cji, um-oicnien-ie w przeświadczeniu, 
że -dążąc 'konsekwentnie -do pewnego 
celu, -można go- osiągnąć, byle -się ty-l* 
ko nie -zrażać trudnościami i kłopota* 
mi, które zwykle towarzyszą każdej 
pra-cy społecznej,.

Warto o tym pamiętać. -Szczególnie 
teraz, gdy -wśród otoczenia daje się w y­
czuwać -coraz -większe -zniechęcenie -do 
akcji o -charakterze sp-ołe-cznym.

N ie można też -pominąć -millczeni-em 
innych wartości, wspólnie zdobytych, 
mianowicie: -głębszego poznania i zro* 
zumienia Ludzi, z którymi się dłużej 
obcowało-, o-ra-z -wzbogacenia zasobu 
doświadc-ze-nia w pracy o -szerszym za-* 
kresie. Są to zdobycze -ważn-e -dla ży­
cia i -pomyśln-e-go -rozwoju organizacji 
sp-ołecznych. - -

Podając niniejsze sprawozdanie do 
o-gólne-j -wiadomości, Ra-da Po-wiato-wa 
Ro-dizi-ny Reze-rwisłów -w Baran-oiwi* 
czach -składa je-d-noc-ześnie tą drogą se-r* 
de-c;zn,e po-dziękowani-e wszys-tikim tym 
osobom -z miasta i powiatu ba-ra-nowic* 
-kie-go, któ-re w -jakikolwiek -sposób 
przyczyniły się do zorganizowania im* 
p-rezy na r-zecz n/Orga-niza-cji.

Zborów

Kompania Z. R.

Z inicjatywy powiatowej komendy 
w. f. i p. ,w. ziorga-nizoiwa-ne zoistal-o tu 
w dniach 3 i 4 paździ-erin-ilka święto wy* 
ch-oiwania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego. Na- -program zawodów, 
które odbyły się -w ramach święta, zło­
żyły się: strzelanie, -skok w  -dal, -bieg 
na 100 m., rzut granatem, bieg n.a p-rze* 
łaj na przestrzeni 5 fcmi oraz bieg ko* 
la-rski n.a 10 km. D-o zaiw-oidó-w powyż­
szych stanęły drużyny Związlk-u Re* 
zerwistów, Związku Strzeleckiego, 
Tow. Gi-mn. „Sokół", K. S. „Malkalbi" 
i st-arsd harcerze.

D-nia 3 października- -odbyły się -we* 
dł-ug powyższego programu za-wio-dy 
s-trzel-edkie, -w -których Z. R. u-zy-skał 
7*e miejs-ce -na 43 -zawo-d-ników. W  in* 
nych komlku-reine-jach -dln i a telgo -rezer­
wiści -zajęli: w skoku w d a l 13*-e mie-j* 
sce na 17 zaw-odnilków, -w biegu, na

Brześć n/B
W lipiciu -r. -b., na slk-uitelk przęprowa- 

dzonej przez Za-rząd Okręgu Z. R. Nr. 
IX reorganizacji Kół położonych- -na 
terenie -m, Brześć ,n/-B. zioistało -ulfcwo* 
rzone -jedno nowe -Kolo Brześć*Miasto, 
obejmujące wszystkie da-w-n-e Koła.

Pierwszy, komisaryczny Zarząd Ko­
ła w składzie: pre-z. — PoipłaWski Mi* 
chał, -wiiceprez. — Szduirslki Jain,, ko­
mendant — Kaim-ain Józef, s-elkret. — 
Koła-r, ska-rb. — Kllulaze-wsiki-, ref. -wy-ch. 
o-byw. — Żółkiewśki Rys-zard, .ref. o-p. 
spoi. — Rynilkiewic-z eineiigiez-nie -pr-zy* 
stąpił do zorganizowania się. W pierw* 
szy-m rzędzie -uporządkowano ewiden­
cję czloinlków Koła. N-a-stępnie prze* 
pracowano, sposób umundurowania 
Koła-. Wynikiem tych -obrad by ła po ­
wzięta- uch-wała, -na podstawie której 
Zarząd prowadzi aikoję umunidu-rowa* 
.nia -członków w sposób ni-eao o-dmien* 
ny niż dotychczas.

Dotychczasowy bo-wiem system in* 
dywldual-nego mundurowania się nie 
osiągnął pożądanych -re-zultató-w gdyż 
zna-czna -część członków nie była w 
stanie zakupić miuinidunu z własnych 
funduszów, wskutek -czegio Kolo -przy 
wszelkiego rodzaju- wystąpieniach pu* 
hli-cznych nie im-oigło in-ależy|cie preze-n* 
to-wać -się. Powzięta uchwała- poisźla w 
tym Ikie-runlku aby aikcję -muniduro-wa* 
nia, proiwa-dzić funduszami Kola-, zaś 
zakupione -mu-ndulry magazyno-wiać. Te­
go -rodzaju -system- osiągnął już p-ożą* 
da-n-e -re.z-uilitaty, bio-wie-m -Koło -w -ciągu 
dwóch miesięcy zaikiupiło 25 !kam|ple* 
tów. Oczywista wynik dotychczasowej 
akcji m-u-n-diuiroiwe-j nie jest zasługą wy­
łącznie Za-r-ządlu ale i członkó-w, kito* 
nzy poparli serdecznie tę aikcję.

ze Zborowa

100 m. 10-e m. (na 15 startujących), w 
rzucie gran-atem 5*e -m. na- 17 zawod-ni* 
ków oraz w  -biegu na -przełaj miejsce 
trzecie.

W  -dniu na-stępnym przy pięknej sło* 
neczue-j pogodzie odbył się bieg ko* 
lars-ki, w- którym  rezerwiści zajęli 
pierwsze trzy miejis-ca na 15 zawodni­
ków, zdobywając puchar -przechodni.

Po biegu kolarskim -oddziały Z. R., 
Z. S„ Straży -Pożarnej i Kat. Mło-dz. 
Żeńskiej z o-rlkiesł-rą na czele udały się 
na M-s-zę Sw. -Po nabożeństwie wszyst* 
kie oddziały przemaszerowały -na -bo* 
is-ko „Sokoła", gd-zie -n-astąpił-o rozda­
nie .nagród zwycięzcom- w zawodach. 
Do- zebranych prze-mówłi przewodni* 
czący p-owiatoiwego -komitetu w. f. i 
p. iw. -star. Alfred -Ko-cóL Swięt-o- p. w. 
zakończył w-spólny -obiad dla- wszyst* 
kich je-go uczestników.

przy pracy
W kolejności zakreślonego pianiu Za* 

rząd Koła roz-wija akcję iwy-chowania 
obywatelskiego, zaś Komenda syste­
matycznie prowadzi programowe wy* 
szkolenie. Wjp-raiwidizie praca- wyCho-wa* 
nia obywatedśk-ielgo, w pierwszych o- 
-kresach na-suw-ała zina-czme trudności. 
Obecnie refe-rat ten staje -się żywotny 
i przygotowuje -cykl -odczytów, poga* 
danelk i t. p . o -charakterze -ogólno* 
państwowym.

Ośrodkiem- koncentrującym żyicie 
Koła- -jest świetlica. T:o też w niej -człon* 
ko-wie w wolnych -chwilach licznie gro* 
ma-dzą się, gdzie w (sposób kulturalny 
urozmaicają -siwo-je co-dzie-nm-e kłopoty 
życiowe. W świetlicy obok prymityw­
nych -gier znajduje -się -radio*oidlbi'0-rnifc 
oraz biblioteka, -składająca się z 290 
tomów dzi-ell -beletrystycznych i na-ulk-o* 
wyich.

Celem zab-razo-wania całokształtu 
Koła należy wspomnieć o -j-ego- -stanie 
ogólnym i ćwiczebnym. -Otóż Koiło li* 
czy 365 członków, (których sta-n ówi* 
cze-bny waha się od  40 ido 50 proc. Sto* 
sunelk stanu ćwiczebnego -do -o-gó-lne-j 
cyfry nie jeist wystarczający jedn-akże 
w -po-równaniu ido poprzednich olkre* 
sów wykazuj-e on znaczny po-stęp. Do 
stanu -o-góln-ego członków K-oła wlicza 
się -dwa zespoły -orkiestr, prowadzo­
nych -przy Zarządzie Powiatowym.

Z -poszczególnych -działów (pracy za* 
ługują na uwa-gę -referat -op. sp. i po-rad* 
nia prawna-, z (których pierwszy -współ­
działa z  Biure-m Fund-usziu Pracy, za* 
t-ruidniająo bezrobotnych członków, 
zaś Po-radinia udzi-ela informacji w  sp-ra* 
wach osobistych i ogóLn-o*sp!ołe-cznych.

Po pogadance wych. obyw. na świeżym powietrzu.



TEATRY
W ARSZAW A -  Teatr Wielki:

„Dziwony- z Ko-rne w-illu ‘. — T. Na* 
-roido-wy: ,„Śluby panieńskie" — T.
Polski:: „Klub Pickwicka". — T. Leit- 
ni: „Ćwiartka! p ap ieru '. — T. Mały: 
„Silnal p-łeć". — T. Nto-wy: „Do-wód 
o-sobisty". — T. Kameralny: „Matu* 
ra". —• T. Malliłckiej: ,/Profesja pani
Wanrefa". Cyr-ulik Warszawski: „Ka­
riera- A lfa Omegi". — Operetka:
„Wesoła wdawka" — Ateneum:
„Szkoła żon".

KRAKÓW  — T. Miejski: „Ciudze
dziećko" — Bagatela: „Złota polska
jesień" (rewia).

LW ÓW  -  T. Wielki: „Spazmy 
mod,ne“ . — T. Zołnie-rza: „Dom wa* 
riatów". (Ceny od- 25 gir. do 1 zł. 
60 gr.).

PO ZN A Ń  -  T. Wielki: ^„Ry-cer* 
skość wieśniacza" i. „Paja-ce" — T. 
Polski: „Pan Topaiz" — T. Nowy:
„Piękna Izabella".

BYDGOSZCZ -  T. Miejski: „Car­
men".

KATOW ICE -  T. im. W yspiań­
skiego: „Lygia".

W ILNO — T. na Po-hullain-ce: ,.Lu* 
dzie na krze'.

ŁÓDŹ -— T. Miejski: „Ludzie na 
krze" — T. Popularny: „Pieniądz to 
nie wszystko".

„ORKA N A  UGORZE" 
N A  TAŚMIE FILMOWEJ

W kołach filmowych rozważa się 
sprawę sfilmowania głośnej powieści 
Jana W iktora „Orka na ugorze” , któ* 
ra uzyskała nagrodę literacką m. Kra* 
kowa na r. 1936.

Koncepcja ta wysunęła się zarówno 
z powodu bogatej treści tego dzieła, 
pełnej dramatycznego napięcia, jak i 
bogactwa obrazów, rzuconych na tło 
przepięknej przyrody podhalańskiej, 
co dawałoby reżyserii sposobność do 
wykorzystania licznych scen plenero* 
wych, tak niestety mało stosowanych 
jeszcze w filmie polskim.

Film ten może liczyć na powodze* 
nie, biorąc pod -uwagę -ogromne zain­
teresowanie się społeczeństwa „Orką 
na ugorze", której drugi nakład jest 
w księgarniach rozchwytywany.

„PAN Z M ILIONAM I" 
kino „Rialto"

Ulubieniec jpulbliiczn-ości G ary Co* 
o-per — gra- ftu ze zwykłą sobie 
prostotą i u-jmującą bezpośredniością 
skromnego lecz „z ici-ćha pęk" ame* 
ryfcańskiegó proiw-in-ajala, który -nagle, 
jakby z nieba, otrzymuje w spadku 
20 milionów dolarów . Zawieziony do 
NewsYorku wpada w wir miasta, ie* 
go blasków i jego moralnego brudu.

Jakimś węchem przedziwnym p o ­
znaje odrazu każdego. kto -chce -go- 
oszwabić czy wykpić. A  jednak da* 
ie się podejść sprytnej reporterce, 
która romansuje z nim- jako naiwne 
dziewczę, by po tym ośmieszać bez 
litości w prasie brukowej. Atoli- po* 
dwój-na rola dziennikarki zostaje zde* 
maskowana. Prostolinijny i -naiwny 
pan z milionami jest złamany. Jak 
to-łstojowski bohater rozdarowywu-je 
majątek biednym. Ale sęoy nie śpią 
-i pakują Inasz-eigo Jdon Kichota do 
szpitala w-a-ria-tów. Odbywa -się sąd1 -o 
ubezwłasnowolnienie i1 zrezygnowany 
julż bohalter tylko- dzięki swej- wispa* 
niałe-j i dość dow-oipneij obronie wy* 
chodzi calcu z tych groźnych tairapar 
tów. Następuje happy enld- ze isikrus-zo* 
na i zakochaną dziennikarką.

Cał-a- opowiedziana tu h :istoirv-iika- z-ro* 
biona j-est dość zręcznie. Daleko jej 
iednak do finezyjnych komedii Lu* 
bitscha. Razi nas to całe prostactwo 
środowiska -i jego beznadziejny urny* 
słowy prymityw. Ogrom podłości se* 
pów, bezwzględność i bezczelność 
prasy brukowej, głupotę ie-i czytelni* 
ków — oglśdamy w skali iście ame* 
ry-kańskiej. Jeśli jednak film ten miał 
być t. zw. satyrą -— to cze-muż nie 
zrobiono ,go w nieco inteligentniej* 
szym sosie?

Q-

Na horyzoncie międzynarodowym
ODPOW IEDŹ NIEMIEC 

W  LONDYNIE

Odpowiedź mieimi-eidka w sprawie 
zwołania konferencji- pięciu m-o-caris-tw, 
zwanych państwami Loicairneńslkiimi, 
stanoiwi j-e-sizczie: wi '-chwili -bieżącej ta­
jemnicę kanjcelaryj dypl-oimaityiczny-ch. 
Tekst -jej n-ie został ni-gdizlie -opulbłi* 
kowany. Krążą tylko -dcimyśły -na te­
mat treści jej- ffl zawa-r-tyicb su|ge-s-tyj. 
Należy -je-dinalk zw-róic-ić uwagę mai ob* 
jaw dość charakterystyczny. Pewn-e 
onga-ny europejskiej opinii puibłi-cz* 
nej, związane w  Iten, -c-zy inny sposób 
z -rządem so-wli.edkim, lansują w  po* 
szczególnych stolicach wersję, jakoby 
Niemcy -domagać się -miały „wolnej 
ręki -na- wschodzie i południowym* 
ws-chodzie Europy", jakoby -w pierw­
szym rzędzie domagały się „iskaso-wa* 
nia" sojuszy obr-o-nnych, -zawartych 
przez F-ra-ncję, wi pierwszym zaś rzę­
dzie -z Polską Md.

Wersje te, najldują, szereig -chętnych 
słuchaczy i  powtarzane szeroko, nie 
są j-ednalk na- niczyim oparte. Wprost 
przeciwnie, poszczególne em-unic-ja-cj-e 

niemieckie, składane w ostatnich icza* 
sach, stwierdzały, że: Bterl-in ulz-naje 
sojusz polislkiodhan-cuiski za Ik-on-s-truk* 
ty-w-ny element pokojowy. Szczególnie 
podczas wizyty- Generalnego I-nspelk* 
to-ra Sił Zbrojnych w- Paryżu stwier­
dzenie t-aikile czynników -niemiie-cikich 
było -wyraźne i nie-dw-Uzna-czne. Wia* 
do-me jest natomiast, że Hitler i jego 
najbliżsi w-spółpraloowmiicy w  -sposób 
jak najbardziej bezwzględny zwalcza­
ją i zwalczali -sojusz francu|sko*s-o* 
wieoki li podobnie urnowy, łączące- So* 
wiety z Czechosłowacją.

Gra, której tematem- jest pir-olble-m

bezpieczeństwa Fu-ropy, -niewątpliwie 
trwać będzie -długo- il nie1 talk ła-tiwio 
przewidzieć, jaika ;ko-nstnulkic,j-ai -w-znie* 
si-onai zostanie na -gruzach Lo-carna i 
Paktu- Reńskiego.

W m-o-me-ncie, gdy 'wiadomo,, ż-e ca­
ły ciężą,r -negatywnego stanowiska Rze* 
szy Nie-mieickilej: s-kierowiuje siwe- o*
s-trze przeciw -udziałowi S-owietów, w 
połity-ce europejskiej-, k-ołai sowi-e-ckie 
i koła prosowieckie w -poszczególnych 
stolicach statra-ją się -w błąd wprowa* 
dzać czytelników, tłumacząc im, że 
obiektem niechęci j-e|st.. Polska, której 
koszt-eim j alk oby- -miały s-ię jakieś ta-r* 
g: dokonywać. JeSt to  n-oms-ens -zlby-t 
niepoważny, by się niim -dłużej zaj­
mować.

WŁOSKI MINISTER SP-R. ZAGR. 
W  BERLINIE

Zaigadnie-n-ie lokairneńslkie -w ś-disłą 
całość łączy się z ostatnią wizytą -wiło* 
skiego ministra spraw zagranicznych 
w Beir.'!‘in,ie. Z-da-je si-ę nie Ulegać -wąit- 
-płiiwości, że- zwłaszcza po- -mowie 
króla -beligi|j:sk.ieigo- nastroje -zarówno 
Trzeciej Rzeszy, jak W łoch1, w -sto* 
su-nku do ewiem-tualnej Ikonfe-renictji lo-* 
karneńskiej zostaną ściśle uzgodnione.

Dekla-ra-cja belgijska była novu-m, 
Oświadczy-ki o-na- wyraźnie), -że: Belgia 
nie zaprzecza -bynajmniej, iż ce-leim 
zdrow-o pomyślanej polityki, zagrani* 
cznej każdego państwa jest i  może 
być tylko- e-goi-zm. n.a-rodowo«pań- 
stiwio-wy. Po szereg-u do-śwładiczeń i w 
wyniku obserwacji, -trwającej -długich 
lat kilkanaście, Bel-giai -stwierdzał, że 
nie -będzie ingerowała, ani też -ucize* 
stnlczyła w żadnych kionfl-Jktah mię­
dzynarodowych, oigraini,cza-j,ąc się ści* 
śle do zbrojnej neutralności.

S-łoiw-a powyższe, -precyzujące -po-zy* 
cję Belgii! -w- t. z-w. duropejski-m ,jkión* 
cercie", kryły z-reisztą -siwoiiste votum 
n-ieufn-oś-ći p-odi aidre-seim. t. zw. wiel­
kich mocarstw. Ponieważ paiklt reński, 
rozerwany przez Niemcy, a niezastą­
piony żadnylm i-nnym alk-te-m. u-mow* 
nym pirze-z po-z-oisitałe imo-cars-twa, -w 
pierwszy- rzędzie -odnosił s-i-ę -dio inte­
resów belgijskich — jasne jest,, -jak 
wielkie- po-r-uszeinie wywołać -miu-siala 
deklaracja ik-róla -belgiijskiego.

By o-cenić z-naiczanie berlińskiej w:* 
zyty ministra spraw zagranicznych 
Włoch,, poza elementom powyższym 
d-o-dać by -trzeba -ewolucję, -jaka -d-o* 
konyiwu-je -się w szybkim -tempie o-d* 
nośnie -d-o -stanowiska Sow-letów w 
polityce europejskiej.

ZM IERZCH SOW IETÓW

Wciągani-e Ro-sji Sowueldkiej w sp lo t' 
euircpej-slkiich zagadnień -miało do nie­
dawna swój okres pełnego rozkwitu. 
W ypadki hiszpańskie zimi-eniły jednak 
bieg wydia-rzeń -w sp-osób -decydujący. 
Nile ukrywaną nie-chęć Trzeciej Rze­
szy d-o- -cialłeji siowie-dkiej ip-ołilty- 
ki podzielają oib-eionie Włochy. We 
Francji otw-oir-zyły się oczy -szeregu 
polityków na ścisłą łączność, istnie* 
jącą pomiędzy - rządem sowieckim a 
Trzecią Międzynarodówką, będącą 
tyllkę- instrumentem- w rękach- ludzi, 
dzierżących władze- na- Kremlu.

Dzi-ś p-rzeici-wlko -udizialowi Sowietów 
we wszystkich sprawach europejskich 
zaczyna- się wypowiadać -co-ra-z łoi -wlę* 
cej państw. Temat ten -bez -wątpienia 
s,tanowi! przedmiot obra-di p-omiędzy 
ministrem C-i-ano a- ka-nder-zeim- Hitle-* 
rem -i szeregiem -decydujących czynni­
ków- -w Rzes-zy. (j. s-zcz.)

Rozgrywka komunizmu z faszyzmem u bram Madrytu
Pomimo swego napozór lo-kalne-go 

cha-raktem, -wypa-dlk-i, rozgrywające s-ię 
w Hiszpanii -co-raiz t-o- wyraźniej prze­
obrażają się z wojny domowej w 
zatarg zbiroj-ny typowo mliędzy-naro* 
dlo-wy.

Wprawdzie -talk jak  pr.zed trzema 
mi-esiącamii, talk -i te-ra-z po, olb-u stro* 
nach frontu stoją naprzeciw, -sielbie 
wo-jśka hiszpańskie, d la  niko-go jed­
nak nie j-est już tajemnicą, iż są one 
tylko narzędziem w rękach obcych 
potęg, reprezentujących dwa wrogie 
sobie- obozy-: Ro-sję sorwieicką — z -j.ed* 
nej, o-raz W łochy i Niem-cy', rep-re* 
ze-ntojące: reżylm naqjo-nal'iStycziny — -z 
drugiej strony.

Neutralni korespondenci prasy eu­
ropejskiej,, znajdujący- -się -w: Hi-s-zp-ani-i1, 
nie zaprzeczają, iż w hiszpańskiej 
w-ojlnic- domowej bi-o-rą -czynny uidział 
całe eska-diry sam-oliotów- sowiedkiich- — 
po s-tronie wioj-slk rządowych, a- wio* 
s-ki-ch i niemieckich po stronie pow* 
stańców.

Te powietrzne olbrzymy b-ombard-u* 
jące, -które w  -ostatnich -czasach zasi­
liły zwłaszcza wydaltn-ie armię -plow* 
s-tańczą-, zdecydowały faktycznie o o* 
sta-tn-ich sukcesa-ch wojsk -generała 
Franco. One to -ułatwiły -zdobycie To­
ledo i uwolnienie Oviedo- po 3 miesięcz­
nym błężemiu tego -miasta -przez od* 
działy skamu-nizo-wanych -gó-milków 
aisturyjslklich, -o-ne unieruchomiły nie­
liczną rządo-wą flotę wojenną -w poir* 
talch Malagi, Alicante i Bar-celony, 
one strzegą -cieśniny -Gifera-lta-r-skiej, 
przez którą o-d-byw-a się -d-zi-ętki telm-u 
swobodny przewóz posiłków maro­
kańskich, one wreszcie trzymają w 
szachu Madryt, odcinając m-u swobo­
dny- kontakt ze światem i niepokojąc 
go od -czasu do czasu atakami z p-o* 
wietrzą-.

Okoliczność ta nie: neguje jednak 
wcale istotnej przewagi powstańczy-ch 
sił -lądowych, zaró-wn-o. pod  wzlględ-eim 
liczebnym jak ii -wartości ich bojo*

we-j. Arm-i-ai piows-tańcza -slkła-da się w 
ogromnej większości z legionów! c-zy* 
s-to oficerskich i oddziałów m arokań­
skich, -w których skład rw-chodzą bądź 
międzyna-rod-oiwIL alwainturini-cy * kon* 
dotie-rzy, bą-dź -rodowici Arabowie 
maPo-kańscy, wałczący z niesłychaną
o-d-wagą i pogardą śmi-e-r-ci. Poza tyim 
a-rim-ia powsta-ńczia- sikła-da się z o-chio-t- 
nilków, reprezentujących -skrajnie p-rai* 
w-ic-owe- -obozy: -mo-na-rchistóiw, ka-rfli* 
stów i -członków fasizystówiskiej „Fa* 
langi".

Ty-rn silom rząd -ma-dryciki przeciw­
stawił o-ddiziały wojsk reig-ularmyich i 
t. zw. milicję iluidową. Pierw-sz-e zi nich, 
pozlba-w-i-one ofi-cerów, którzy bądź 
zbiegli -do ob-piziu powstańcze,go, -bądź 
zostali- uwięzE.emi lub inaw-elt wyimor* 
do-wiaini,, nie przedstawiają jiuiż -większej 
wa-r-toś-ci b-o-jow-ej, zwłalsz-cza że po-d 
wtpływeim niepowodzeń, iw -szeregach 
ich zapanowała d-emorałizacia i coraz 
częściej zdarzają się -wypadki deze-r* 
oj i.

Jed-yna siła, na- Ikitó-re-j opiera się 
rząd madrycki,, to milicja ludowa-, zło­
żona. z ochotników ,z (pośród pirole* 
tariatiu -miejskiego Ł wiajiskieigio,, wal* 
czą-cy-ch -w- iimię i-dei -i oidznaczających 
się -olbrzymią o-diwa-gą, ale z-airazeim i 
oikru-c-ieństw-em. Ta -czerw-ona a-nm-ia 
ochotnicza, dziś już wyszkolona w 
boju i jak-o*tako zdys-cyipl-in-ow-aina, 
sta-now-i jedyną o-stoję rządu madryc­
kiego-, a zarazem jest jedynym groź­
nym przeciwnikiem -dla- airm-ii poiw* 
stańczej.

Tę więc armię skoncentrowano o- 
be-cnie d-okoła- Mad-rytu 1 ije-j pirzypad* 
nie zadanie o-brony stoli-cy.

Gzy -obronić ją  ad-ola, to- -rzecz i-n* 
nai. Ani okopy- budow ane pośpiesz* 
nie Wolkói -miasta-., ani zasi-eki -dr-u- 
-c-iane, ani zniszczone -drogi nie z-d-o* 
łają- oprzeć się — samolotom ibombar- 
do-wy-m,, o ile te  ru-szą -do atalkiu. N a­
stąpi to  -jednak tylko- w ostateczno*

ści, gdyż -dioiwóidz-two wo-j-slk /pio-w* 
s-tańczych, nie -będ-zie praw-dopo-dolb* 
nie chciało inaraża-ć pięknej -stolicy na 
bombardowanie, a-ni tysięcy zakład­
ników p-o,branych p-rze-z rząd mad-ry-c* 
ki-, na niechybne ro-zstrzelalnie.

Najpierw  wfię-c dojdzie -dio szturmu 
generalnego -piechoty, -w -który-m -o-b-u* 
stronne -bohaterstwo- i ś ć  -będżie- W. pa- 
rz-e z niemilło-sie-myim okrucieństwem.

Ge-n. Franco -liczy na -wybuch ip-cw* 
stania -w saimymi Madrycie, gdzie 
większość -mieszka,ńcó-wi sp-r-zyja nie* 
wątpli-wie r-ucho-wii po-wtstańczemu i 
tylko pc-d wp-ływeim te-rro-ru, -s-toso-wa* 
n-ego przez ży-wi-oły- le-wi-co-we a zwła­
szcza- anarchistyczne, nie- pirzeiciwdzia* 
la -do-tąd -czy-n-nie1 izarząden-iioim -rzą* 
du madry-dkiego.

Równi-eż -oid-cięcie -diowo-z-u żywm-or 
ści do Madrytu, d-ziś już goniące­
go ire-s-ztkami zapasów, oiraiz w-strzy* 
manie do-pływu wody do sieci wo- 
do-ciągo-weji, zmusić m-o-że- Ma-dryt -do 
kapitulacji.

D-eicyidujący bój- o, Maidry-t, !któ-ry 
ostatecznie -rozstrzygnie o ipirzy-sziłym 
reżymie Hiszpanii — a w ślad z-a 
tyim-, o -triumfie faszyzm-u nad Ikicim-u- 
ni-z-mem -w Europie zachodniej — ro* 
zegra się ńielbaw-eim, jeżeli -wierzyć 
pogłoskom, iż  -ge-n,. F-ranco wydał już 
rozkaz -dio, podjęcia- generalnej ofein* 
sywy na wszystkich frontach madryc­
kich, a -więc ipółmo-any-m, zaichod-nim 
i południowym, -j'ak również p-o-d Ma* 
lagą i w As-tuirili.

Rząd pana La-rgo Cabał-lero. liczy 
jeszcze na -pomoc Katalonii i w tym 
celu zapewne -udał się ido Barcelony 
prezyid-eint Aza-na. Doniesieni-a ,z Bair* 
celony imóiwią jednak wyraźnie, iż 
rządl Ikaitaioński nie zdobędzie się na 
jakiś po-wa-żniejS-zy1 wysiłek -dy-wersyj* 
ny, zajęty wyłącznie przygotowaniami 
d-o- ob-ro-ny sw-ego terytorium  przed 
sp-oidziewa-ną inwazją nacjonalistyczną 
po upadku M adrytu. J.



TYGODNIOWA KRONIKA WYDARZEŃ
W  KRAJU

— Z  powodu trwającej -od kiłkuna* 
stu dni fatalnej pogody, prace około 
budowy kopca Marszalka Piłsudskiego 
na Sowińou wstrzymano na wysokości 
27 metrai od podstawy.

W ostatnich dniach przeprowadz-ono 
drenowanie (kopca i umocniono sizkar- 
PY-

Jak tylko ustali się pogoda, matyidh* 
miast dalsze prace będą wznowione.

— Naczelny W ódz, gem. Simigiły- 
Rydz przyotbiecał przybyć 'dnia 8 feto* 
pada. b. -r. do  W yrzyska, (woijewódz* 
two poznańskie), którego społeczeń* 
stwo zakupiło broń d la  wojska. Oby* 
watele tego miasta i powiatu postano* 
wili zebrać na ten cel 80 tysięcy zł. 
Rezultat zbiórki przeszedł o-cizeklwa* 
nia. Dizdęlki ofiarności społeczeństwa 
zdołano zebrać w  krótkim stosunkowo 
czasie 110 tysięcy zł.

— Firma W edel złożyła na ręce pre* 
zesa LOPP*u gen. Berfbedki-ego czek na 
5000 zł. jako zadatek na samolot ko* 
munika-cyjmy, kltó-ry będzie kosztował
23.000 zl. Jest to pierwszy odzew na 
wezwanie LO(PP*ui, b y  wielkie firmy 
handlowe kupowały 'dla siebie samo* 
loty, które imożma dostawać na -raty na­
wet 18*miesięiczne. Ministerstwo komu* 
nikaioji daje, w  takich wypadkach pew* 
ną ilość benzyny za darmo, a następ* 
nie po zniżonych cenach, LOPlP zaś 
dostarcza bezpłatnie pilota, hangaoro* 
wanie i konserwację samolotu.

— Związek księgowych przystąpił 
do zbiórki na budowę sam olotu dla 
armii.

— Wiceminister skarbu p. Zdzisław 
Lechmieki złożył prośbę o zwolnienie 
z tego siamowiśka.

— Były żołnierz 3igo pułku lotni* 
czego, 25detni ichłop z Mniohowic w 
powiecie Kępińskim (Wielkopolska) — 
Antoni Gabriel, .zbudował własnym 
kosztem, według własnego systemu i 
pomysłu samolot, którym  odbył w  ulb. 
niedzielę pierwszy lot. Jeden z gospo* 
darzy oddał do dyspozycji pomysło* 
wego i  przedsiębiorczego pilota odpo* 
wiednią ilość benzyny i oliwy. Pierw* 
szy lo t Gabriela trwał przeszło 45 mi* 
nut. Obleciał on Mnich-owice, Bralin i 
Kępno na wysokości .około 600 ido 700 
m. z szybkością około 80 km. n a  go­
dzinę.

— W  dniach 27*go. i 28 Ib. im. odlbę* 
dzie się pierwsizy lo t techniczny z Pol* 
ski do Palestyny.

W  dn. 27 Ib. m. samolot Polsfciiclh 
Linii Lotniczych ,,Lot“ przeleci drogę 
z W arszawy do A ten (1.902 Ikm.), w  
dniu 28 b. im. zaś z A ten przez wyspę 
Rodos do Haify (1.228 Ikim.). Dzięlki 
tej nowej linii czas przewozu poczty 
z Polski do Palestyny zmniejszy isię z 
dotychczasowych dwóic-h tygodni ido 
diwóch dni.

— Dnia 19 Ib,. im. odjechali z War* 
szawy do Gdyni czł.onlkowie polskiej 
wyprawy w  A ndy: inż. Stefan Osiecki, 
dr. W itold Paryski, red. J. K. ISizicze* 
pański i kierownik — Justyn Woysznis. 
Z  Gdyni odpłynęli oni na statku „Koś* 
ci.uszko“ do Buenos-Aires.

— W  Polsce bawiła (wycieczka 102 
inżynierów rumuńskich, którzy zwie* 
dzili Lwów, Warszawę, Gdynię, Kato* 
wice, Kraików, Wieliczkę i Zakopane.

— D o Rumunii wyjechała delegacja 
Centralnego Związku Młodej Wsi z 
rewizytą do młodzieży rumuńskiej, 
zorganizowanej przy  partii narodowo* 
chłopskiej. Delegaicjia ta, złożona z 13 
osób, zabawi w  Rumiunlii 8 dni.

— Wystawa przemysłu metalowego, 
elektrotechnicznego i  radiotechniki zo* 
stała 18 b  jm. zamknięta. Zwiedziło ją
650.000 osób.

SPRAWY POLSKIE ZA GRA NICĄ

— Kolonia polska w  Lipsku ofocho* 
dzida dnia 19 b. m. rocznicę bohater­
skiego zgonu księcia Józefa Poniatów* 
skiego w nurtach Elstery pod Lipskiem. 
Po nabożeństwie nastąpiło złożenie 
wieńców .u stóp pomnika księcia Józe* 
fa.

-— W  Chicopee (stan  Masischussets 
St. Zjedn.), zmarł w  wielbu ła t 89 pow* 
stanieć z  1863 ir., dw ukrotnie zsyłany 
na Sybir, W incenty Smołczyński, zna­
ny działacz, jeden z  igłównylch orga-ni* 
zatorów Sokola w  Ameryce.

— N a górze św. A nny p o d  Opolem 
odbyło się 19 b. im. zabranie trzeciego

sejmiku pierwszej dzielnicy Ziwiązku 
Polaków ze Śląska opolskiego, na kltó* 
ry przybyło około 6.000 Połalków.

Przybyli też goście ,z Prus Wschod­
nich, Kasiziulb i Westfalii.

W  przyjętej rezolucji sejmik stw-ier* 
dza konieczność utrzymania jednolite* 
go frontu polskiego i wzywa ludność 
do łączenia wszystkich wysiłków w 
działalności Zw. Polaków w  Niem* 
czech. Rezolucja stwierdza dalej że 
przeprowadzona ostatnio systematycz­
na zmiana maziw o brzmieniu polskim 
na Śląsku opolskim rani dotkliwie 
uczucia ludności polskiej,.

— Przedstawiicidl ludności polskiej w 
sejmie morawskim w  Brnie, poseł Ka® 
roi Junga, wygłosił przemówienie, w 
którym domagał się załatwienia postu* 
latów ludności polskiej w Czechosło­
wacji w myśl umowy iczeslko*ipolskiej 
z 1925 r.

Przemówienie pośła Jungi by ło  sta* 
le przerywane okrzykami delegatów 
czeskich ze Śląska Cieszyńskiego, któ* 
rzy przedstawiciela ludności polskiej 
nie chcieli dopuścić do  słowa.

— Raida miejska w  Hranicach na 
Morawach uchwaliła zlikwidować 
cmentarz wojskowy iz czasów wojny 
światowej i  wszystkie znajdujące się 
taim pomniki sprzedać na licytacji.

W śród pomników znajduje się jeden, 
poświęcony żołnierzom polskim, pa- 
dłym w czasie wojny światowej, ma 
którym widnieje napis:

„Przechodniu idź do Polski i po* 
wiedz, że tu  spoczywają jej synowie, 
którzy wierni przykazaniom ojczyzny 
legli w  boju 1914 — 1918“.

Obecnie pom nik ten ma być iw -dr-o* 
dze licytacji sprzedany.

ZA GR A NICĄ

— Prezydent Francji Ldbrun wziął 
udział w odsłonięciu pomnika w 
Strasburgu, poświęconego poległym w 
czasie wielkiej wojny. W  odpowiedzi 
na zapewnienia Alzatczyków o wier* 
ności dla Francji p. Prezydent wygło* 
sił mowę, w  której m. in. rzeki:

./Oby ręce nasze mogły spotkać się 
z rękoma, również wyciągniętymi po* 
nad granicami w szlachetnym dążę* 
niu do ustalenia zbliżenia, porozumie* 
nia i pokoju, w którym  świat odnaj* 
dzie wreszcie swój spokój i pomyśl* 
ność".

— 'Rząd francuski postanowił za* 
rekwid-ować i prowadzić w zarządzie 
państwowym zakłady przemysłowe 
Sautter i -Harle w Paryżu, które na 
skutek strajku od dłuższego czasu by* 
ły nie uruchomione. Zakłady te pra* 
cowały dla obrony państwa.

R ów nocześnie m inisterstw o lotnie* 
tw a ogłosiło kom unikat, w którym  za* 
pow iada przystąpienie do realizacji 
uchw alonej w sierpniu r. b. ustaw y o

Co słychać w
N O W I PODPORUCZNICY

We wszystkich szkołach podchorą* 
żych odbyła się 15 b. m. uroczystość 
promowania podchorążych na podpo* 
roczników.

Centrum  wyszkolenia Kawalerii w 
Grudziądzu obchodziło przy tej spo* 
sobności 15®lecie swego istnienia. Ob* 
chód ten uświetnił swoją obecnością P. 
Prezydent Rzplitej, który wręczył 
złotą szablę .prymusowi tej szkoły, sy* 
nowi wojewody lwowskiego pułk. Be* 
liny*Prażmowsk'iego.

Pirzy tyim pasowaniu rycerskim za* 
stępowali P. Prezydenta generałowie: 
DąbwBierna-oki w Szkole Podch. Pie* 
choty w Oistrowi Mazowieckiej, Róm* 
mel w Szkole Podch. Artylerii w  To* 
runki, Berbecki w Szkole Podchor. dla 
podoficerów w  Bydgoszczy, dr. Za* 
jąc w Szkole Podch. Lotnictwa w 
Warszawie, Kutrzeba w Szkole Podch. 
Saperów w Warszawie, dr. Rouppert 
w Szkole Podch. Sanitarnych w War* 
szawie i kontr. adm. Swirski w Szko* 
le Podch. M arynarki W ojennej w Gdy® 
ni.

TRZY SAM OLOTY DLA ARMII

N a lotnisku wojskowym w ławi* 
cy odbyła się 18 b. m. uroczystość

upaństwowieniu fabryk pracujących 
dla lotnictwa. W  tym celu zostaną u* 
tworzone 4 towarzystwa, które zajmą 
się produkcją samolotów. Państwo bę* 
dzie posiadało w nich dwie trzecie u® 
działów, reszta przypadnie na kapitał 
prywatny.

— W  Niemczech ustalone zostały 
nowe formy organizowania młodzieży 
hitlerowskiej wieku od 10 do 14 
lat.

Wychowanie sportowe młodzieży 
do lat 14 przejmuje w całości partyj* 
ny ,,Jiuingvolk“, który staje się jedyną 
urzędową organizacją młodzieży n;e* 
mieckie-j do lat 14.

—• Kanclerz Austrii dr. Schuschnigg 
na zebraniu „Frontu Ojczyźnianego" 
oświadczył, że zaproponuje prezydeu* 
towi Miklasowi, aby wprowadził ja* 
go godło państwowe „zagięty fcnzyż“ 
(Kruckenkreutz), który jest godłem 
„Frontu Ojczyźnianego" i zapowie* 
dział, że sprawę przyszłego ustroju 
państwowego Austrii zadecyduje ple® 
biscyt.

N azajutrz odbyła się wielka rewia 
„Frontu Ojczyźnianego", w której 
wzięło udział z górą pół miliona lu* 
dzi.

— W  Bem ie szwajcarskim zamknię® 
to sybskrypcję na pożyczkę obrony 
narodowej, jaką zaciąga Szwajcaria na 
wzmocnienie swej obronności. Zgło* 
szone sumy przewyższają o 100 mi* 
lionów franków szwajcarskich całą 
wysokość pożyczki przewidywaną w 
sumie 235 mil. fr. Ogółem podpisało 
pożyczkę l190 tys. osób.

N a wiadomość o rezultatach poży* 
czki w całym kraju uderzono w dzwo* 
ny i odbyły  się liczne manifestacje.

— Angielskie fabryki amunicji o* 
głosiły werbunek kobiet powyżej lat
l-8*tu do fabrykacji bomb.

Jest to praca niezwykle ńiebezpie* 
czna. Polega ona na napełnianiu gilz 
środkami wybuchowymi, co potrafią 
robić o wiele dokładniej kobiety, niż 
mężczyźni.

— Zastępcą ludowego komisarza 
spraw wewnętrznych mianowany zo* 
stał jeden z funkcjonariuszy tego' ko* 
misariatu (dawne G. P. U.) Frynow* 
skij, który zajmował stanowisko na® 
czelnika wydziału oddziałów pogra® 
nicznych.

— W  Davos zmarł na suchoty w 
42 roku życia znany wódz abisyński 
ras Nasibu, głównodowodzący na 
froncie południowym. Po załamaniu 
się oporu Abisyńczyków ras Nasibu 
opuścił ikraj wraz z negusem i był 
członkiem delegacji abisyńskiej w Ge* 
newie.

— Negus Haile -Selassie nabyć miał 
w tych dniach zamek, położony na 
pograniczu francusko*szwafj carskim, 
oddalony od Genewy zaledwie o pół 
godziny jazdy samochodem.

armii czynnej
przekazania armii trzech samolotów 
„Chrobry 1—3“, ufundowanych z i* 
nicjatywy wydawnictw „Drukarni Pol* 
skiej" przez społeczeństwo Wiełkopol* 
ski.

W uroczystości tej uczestnicz A  gen. 
KnolbKownacki, którem u wręczono 
akt przekazania armii samolotów i sa* 
mcchodu.

Gen. KnolbKownacki podziękował 
w imieniu armii za ten dar, a córka ge® 
nerała w towarzystwie dyr. Leitgebe. 
r t  ochrzciła samoloty.

N O W I ATTACHES 
W OJSKOW I

W  miejsce gen. tTArbo.nnesu aittachć 
wojskowym przy ambasadzie francu* 
śkiej został zamianowany pułk. dypl. 
Musse.

Po trzyletnim pobycie opuszcza 
Polskę dotychczasowy attachć woj* 
skowy poselstwa rumuńskiego w War* 
szawie ppłk. Mikołaj Diaconescu, o* 
trzymując stanowisko zastępcy dowód* 
cy pułku gwardii im. Michała Smia* 
łego. N a jego miejsce został mianowa* 
ny imjr. Mikołaj Baioulcscu ze siztabu 
generalnego.

Program audycj
Od dn. 25 X. do dn. 31 XI.

Niedziela — dn. 25. X. — 8.00 Au* 
dyaja- poranna. 9.00 Nabożeństwo! z 
Torunia. 12.03 Poranek symfoniczny.
14.30 Płyty. 15.15 Pogadanka dla dzieci.
15.30 „Audycja dla dzieci". 16.30 Frag* 
m-ent słuchowiskowy p. t. „Hamlet w 
Witjtenbeirdize". /17.00 „Podwieczorek 
przy mikrofonie". 19.00 Szkic literacki.
19.20 Płyty. 20.00 Koincert Pomorskie­
go Tow. Muzycznego. 21.10 „Na weso­
łej lwowskiej fali". 22.00 A udycja mu­
zyczna ze Lwowa. 22.40 Muzyka ta* 
neczna.

Poniedziałek — dn. 26. X. — 6.30 
Audycja poranna. 11.30 Audycja -dla 
szkół. 12.03 M iniatury instrumentalne.
12.40 Poradnia d la  imatek — pogadam* 
ka. 15.15 Muzyka lelklka. 15.55 „Wszy* 
stkiego- ipo trochu". *6.15 ,jNowa pisow­
nia". 16.30 „Z popularnych operetek".
17.00 Odczyt. 17.15 Muzyka kameralna.
18.50 „O zarządzaniu gosjpodarsitwem“ .
19.00 Audycja muzyczna p. t. „Kopa® 
nie ziemniaków". 19.30 Muzyka salo­
nowa. 21.00 Oryginalna humoreska ra* 
-diowa. 21.45 J. Godlewska (śpiew).
22.00 Koncert symfoniczny. 23.00 Mu® 
zyka taneczna.

W torek — dn. 27. X. — 6.30 Audy* 
cja poranna. 11.30 A udycja d la  szkół.
12.03 Maila Orkiestra Polskiego Radia.
15.15 Płyty. 16.30 Orkiestra Polskiego 
Radia. 17.00 Pogadanka. 17.15 Transmi­
sja z Warsz. Konserwatorium. 17.50 
„Piszę powieść" — monolog Ciecier* 
skiego. 19.00 „Rekord iczy zdrowie".
19.20 Pofpourri z operetek Fir. Lehar-a.
20.00 Rozmowa muzyka ize słuchaczem 
radia. 20.15 Płyty. 20.50 Opera z Tu­
rynu.

Środa — dn. 28. X. — 6.30 Audycja 
poranna. 11.30 Audycja d la  szkół. 12.03 
Płyty. 15.15 Koncert Małej Orkiestry 
P. R. 16.10 Audycja dla dzieci star* 
szych. 17.00 „Ustrój państw nowoczes* 
nych a obronią narodowa" — Rosja".
17.15 Koncert solistów. 17.50 „Wielkie 
dni Pasteur1 a“. 19.20 Muzyka lelklka.
19.50 Koncert. 21.00 „Opowieść o Cho* 
,pinie“ . 21.00 Jan Nepomucen HiuimmelL.
22.00 Montaż literacko-muzyczny. 22.30 
Koncert iz udziałem Lucyny Szczeipań* 
skiej.

Czwartek — dn. 29. X. — 6.30 A udy­
cja poranna. 11.30 Poranek d la  ml o* 
dzieży szkół powszechnych. 12.03 Kon* 
cert Olrikiestry K. P. W. 15.15 Płyty.
16.35 Koncert Orkiestry Symfonicznej 
P. R. 17.00 „Robotnik w  Niemczech" — 
reportaż. 19.00 Recital fortepian owy.
19.35 Koncert -muzyki lekkiej. 21.00 
Audycja z -cyklu „Sylwetki komipo-zy* 
toirów polskich". 22.10 M uzyka lekka 
i taneczna.

Piątek — dm. 30. X. — 6.30 Audycja 
poranna. 11.30 Audycja dla szkół. 12.03 
Kompozycje Liszta. 15.15 Muzyka lelk­
lka. 16.30 Koncert solistów. 17.00 „Od 
Guadarramy do M adrytu" — odczyt.
17.15 Koncert Małej Orkiestry P. R.
19.00 „Wielka -obecność" — -opowiada* 
nie zaduszkowe. 19.20 „Z pieśnią po 
kraju". 19.45 Fragment operowy. 20.00 
Koncert symfoniczny. 22.30 ,,S. O. S.“ 
skecz Er. Porgesa. 22.45 Muzyka ta ­
neczna.

Sobota — dn. 31. X. — 6.30 Audycja 
poranna. 11.30 „Śpiewajmy piosenki".
12.03 Płyty. 14.30 Teatr W yobraźni dla 
dzieci: „O tym jak Kubek i W iktor 
ura-towalli pana- Longinusa- o d  śmierci".
15.15 Kapela Ludowa- Dzierżanowslkie* 
go. 16.15 Fragmenty mmi-ej znanych o* 
per. 17.00 Koncert solistów. 18.00 Au* 
dycja ;z okazji „Dnia Oszczędności".
19.00 Audycja dla Połalków z zagrani­
cy. 19.30 Końce,rt z  Wilna.. 21.00 „We* 
sele“ Wyspiańskiego. 22.00 Rachmani­
now: W ariacje 'fortepianowe. 22.30 
Koncert Orkiestry P. R.



l i ty  list do Redakcji
Otrzym aliśmy list, k tóry  zali* 

czyć trzeba do najmilszych, ja* 
kie wogóle dostawać mogą re* 
dakcje od swoich czytelników. 
O to on  — dosłownie, bez słowa 
zmiany:

Jako stały prenumerator polubiłem 
pismo „Naród i Wojsko" i życzą mu 
jaknajwiększego rozwoju i szybkiego 
awansu na dziennik.

Z całym też zadowoleniem wyrażam 
jaknajserdeczniejsze słowa uznania dla 
Szanownej Redakcji za wprowadzenie 
tak pożytecznej inowacji dla prenume­
ratorów, jaką jest zamiana „Narodu i 
Wojska" na tygodnik.

Awans naszego organu związkowego 
na tygodnik powinien pobudzić wszyst­
kich b. kombatantów do współpracy w 
kierunku zwiększenia prenumeratorów.

Uważam, że nie dosyć wyrazić uzna­
nie dla Redakcji za piękną inicjatywę, 
że za mało życzyć powodzenia, ale 
wszyscy członkowie Zarządów ośrod­
ków b. kombatantów winni obowiązko­
wo zjednywać prenumeratorów.

Pismo nasze winno znaleźć się w każ­
dej świetlicy, klubie, bibliotece, w mie­
szkaniach prywatnych każdego h. kom­
batanta it. p.

Pismo „Naród i Wojsko“ w  zupeł­
ności zasługuje na poparcie, ponieważ 
odzwierciadla życie ośrodków b. kom­
batantów, ilustruje ważniejsze momen­
ty życia społecznego na terenie całej 
Polski, również ma dużo walorów in­
nych.

Doceniając podjęte przez Redakcję 
„Naród i Wojsko", w tych prostych, 
lecz serdecznych słowach życzę powo­
dzenia w pracy nad rozwojem, ku po­
żytkowi kraju.

(—) Wacław Wierczyński 
Radom.

Dziękujemy najserdeczniej!

K Ą C I K  HUMORU

Rewia mody w Genewie

ZEW  KRWI...

Były pułkownik armji carskiej Pan* 
telejmon Spirydonowicz Gołubkin 
przebywający na emigracji w Paryżu, 
jako kierowca taksówki, pewnego dnia 
wszelł do wytwornej restauracji na pla* 
cu Pigalle i zażądał butelki szampana.

W ypił jeden kieliszek, drugi... Ożyły 
wspomnienia dawnych dobrych cza* 
sów... Instynktownie ujął za szyjkę bu* 
telki i zrobił energiczny zamach, lecz 
szybko zreflektował się.

Ile kosztuje to lustro? — spytał za* 
rządzającego.

— Trzysta franków.
— A  tańszego nie macie?
— Nie.
Eks*pułkownik sprawdził zawartość 

swej portmonetki, westchnął ii z rezy* 
gnacją opuścił głowę na piersi.

Obserwujący ze wzruszeniem tę sce* 
nę kelner, również emigrant rosyjski, 
podchodzi do swego rodaka, staje na 
baczność i mówi:

— Panie pułkowniku, jeśli pan po* 
zwoli, moglibyśmy zapłacić po polo* 
w ie!

DZIECI ZAPOMOCĄ...

Z  raportu policyjnego: ,(Nai ulicy 
Stażewskiej porańił ciężko niejaki Łu* 
pakki. swoją żonę, z k tórą miał ipięcio* 
ro dzieci za pomocą uderzenia młot­
kiem w głiorwę“ .

BŁOGOSŁAW IONE SŁÓWKO

— Powiedziałem kiedyś żonie ostre 
słówko, tak się na mnie obraziła, że 
nie odzywała się niemal przez ty* 
dzień.

— O, proszę -cię, powiedz mi, -co to 
za słówko?

UŁAN I KUCHARKA

— Kubik, co winien zrobić ułan, 
kiedy jest niezadowolony ze strawy?

— Powinien, panie rotmistrzu, po* 
starać się o znajomość z jaką kuchar* 
ką i  chodzić do niej na kolację.

D W A  JU Z SĄ.

— Moryc, dlaczego spóźniłeś się do 
szkoły ?

— Panie profesorze! U mamy rodzą 
się diziś chłopaki. Dwa już są.

— Hm! Szklarz, który zrobił ten 
wazon musiał mieć dobrą czkawkę!

F U T R A
Poleca w wielkim wyborze gotowe i na 
zamówienia damskie i męskie po' ce­
nach bardzo niskich. Trzyćwierciowe. 
W dużym wyborze Lisy srebrne i inne.

J. Twornicka
Króla Alberta I-go Nr. 4 (Niecała) 

I I  n i  a  n a  Firm a chrześcijańska.
U W d y  d : p .p . Wojskowym i urzęd­
nikom państw, specjalny Rabat.

FUTRA Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j ­
s k a  Nowy św iat 29. P.P. Wojsko-
wym specjalne warunki. 
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MOTOROWERY,^ : — / r  
RADIOAPARATY
K E N ,  E C H O ,  K O S M O S .  

N ajdogodniejsze w arunki spłat

„ P R Ą D N I C A ”
W arszaw a, Żelazna róg Chłodnej

Firm a ch rze śc ija ń ska

med. GROSGLIK
Choroby WENERYCZNE i PŁCIOWE
Z ł o t a  4 4 .  9 r. - - 9  w Niedz. do 3

P O L S K I E  K O P A L N I E  S K A R B O W E
N A  G Ó R N Y M  Ś L Ą S K U  

S P Ó Ł K A  D Z I E R Ż A W N A  — S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

♦
W Ę G I E L  

K O K S  
B R Y K I E T Y  

S I A R C Z A N  A M O N U
Z  K O P A L Ń :

KRÓL, KNURÓW, B I E L S Z O W I C E

♦
C H O R Z Ó W  I. G. ŚL .

R Y N E K  9 - 1 6 .  A D R .  T E L :  „ S K  A R B O F E R M E " .  T E L E F O N  4 0  9  0 1

A dres Redakcji i Adm inistracji: W arszaw a, N ow y Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 694=78.Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 20 gr.— Ogłoszenia: cała strona 600 zł., pół str. 350 zł., ćwierć str. 175 zł. — w numerach specjalnych 50% drożej,
1 m/m szerokości 1 szpalty —redakc. — za tekstem — 50 groszy. Należność za ogłoszenia płatna zgóry.

Wydawca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny

R edaktor: Jan W alew ski Zastępca Redaktora: W ładysław  Dunin*W ąsowicz.
Drukarnia Współczesna, Sp. z o. o.. Warszawa, Szpitalna 10.


